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Poprzedn- zarząd Z.N.P. ,,nie doceniał należycie nakazu chwili, jakim 
jest zjednoczenie Narodu" - o·świadczył zarżądca przymusowy 

Oficjalme komunikują: rator Związku Nauczycielstwa ażeby przeprowadzić reformy Wj Nie kwestionując Jego prawfwym swoim składzie nie doce­
,.Na podstawie lustracji prze- Pols!dego mgr. Pa~e.ł Musioł wy ta~ pow!l~nej!. li~znej . i zasł~o>- ob~atelskich, . jednak ż.ąda~ ~ł i_iależy~ie nakaz.u chwili, Ja 

prowadzonej przez urzędników głosił dn. 30 wrze·sma przez ra- ne1 orgamzac11, Jaką Jest Zw1ą- mustmy od n[ego wzmozoneJ kim 1est z1ednoczen1e Narodu 
Komisańatu Rządu opierając dio przemówienie treści nastę- zek Nauczycielstwa Polskiego. czujności na potrzeby własnego we wspóhych wszystkim po-
się o ustawę o st·owairzysze· pującej: z d • . zk ł . t h społeczeństwa i wysokiego po- czynan1ac:. 

a amem s o y · Jes wyc owa • ł · I · b któ z d k · b · 
niach, Starosta Grodzki Sród- „Rozporządzeniem Rządu za- n.ie dzieci, zgoClnie z duchem mo czuc~ .spo ~cz!1eJ s ~ y, re .arzą . onus.aryczn~ . o e1-
miejsko Warszawski zarząd~ił rząd dotychczasowy Związku Na ralnym i ideowym całego Naro- przyswtecac 'W!11no D.le tylko wy mu1ąc. kt~rown1c:two wiązku. · 
wyznaczenie kuratora w Z_wią- uczycielstwa Polskiego z·ostał za du. Jednolity kościec duchov.iy chow~'!'com 1 wy~howankom pra~1e s~ierowac przede wszy­
~ku Nauczycielstwa Polsk1ego. wieszony w działalności, a miej- młodego pokolenia, osiągnięty polskieJ szk~y, a!e 1 całym o~ stkim dzi~ł~lność Jego ~a tory 
1\uTatorem wyznaczony został sce 1·ego zai'ąłem 1·ako wyzna . 1 t 'ł 1· szarom kra1u, ktorym przodUJe rzeczowosc1 zawodowe), aby 

. · , - przez nauczycłe a, o s1 a, spo - kol · ·1 · ł 
iitgf. Paweł Musfoł, nauczyciel czony kurator. staść i aktywność siln~j i oświe sz .a. . • . '!5Po n1e z ca ym n~uczy„ 
gimnazjalny z Mysłowic". · . . p I k' Działalnosc Związku Nauczy- cielstwem rozpocząć. akcJę, któ 
: . . . Obejmując ten trudny posteru coneJ 0 s 1' cielstwa Polskiego, nie zawsze ra umożliwi odzyskanie przez 
:Ze. sweJ strO?Y dowiadu1emy nek, czuję się w obowiązku wy- Wyso)ta godność za"{odu nau zgodna z tymi zasadami, wywo- Związek wpływu· na ogół nau.-. 

f1ę., ?e ~o':"'o~anowan:Y kura- jaśnić szerokim warstwom spo- czycielskiego jest równoznaczna łała ostatnio w łonie społeczień czycielstwa i wzmocni jego za• 
I~. Musioł r?-no w dmuWwcz.o- łcczcństwa, przyczyny, któ.re z jego bezstronnym i ofiarnym stwa ferment, świadczący, iż za chwiane stanowisko wobec ea• 
'llJS~,Ym przy1ec~hał do d arłszda- skłoniły czynniki państwowe, poczuciem publicznego dobra. rząd Związku w dotychczaso- łego społeczeństwa". 
·.:y ~ ~ godz~a<: prze po u -

~~~~~Si~:~;~ii Triumf ałnv porar.ól Mussoliniego do. Rz9mu · 
~=m t::?o~~as, b:~ie z:;:: · Duce potwl~;rd~a o ł~arnośc łosko-niemłec;ką 
r~o~ani~ w~wntt~~ch RZYM. Powitanie, ;a.k.ie '\Welkie zgromadzenia ludow'e Mussoliniego w drodze na Via głębokie wraż~~e i nie2:af~ : 
~:Qsą.nkow w_ org~uuzaicµ, ktore Rzym zgotował Mussoliniemu, zorganizowane. w dniu :ta}ę~ia Nazi<>nal_!?. wspomnienia. · 
~1 ~ewnątrz P~~rywały powagę powracającemu z Niemiec, Addis Abeby i ogłoszenia impe- W chwili przyjazdu Mussoti- · Przyjaźń włosko - nicini~a, · 
,„wiązku. . · przypomina, ze względu na ma rium· w maju rriku 19l5. niego rozległy się ogłuszające mająca · swój wyraz polityczny 
' Wyznaczorfy przez władze ku- sowy udział _ społeczeństwa, Od połtidńia zamknięto wszy- sygnały syren przy równacze· w osi Rzym - Berlin przenik· 

Autor powieści 
stkie . sklepy, ah.y w 1dniu po· s'nym biciu dzwonów kościel- nęła w ostatnich dniach do serc 
wrotu Muss-0liniego nadać sto- nych. Z fortu na Monte Mańo obu narodów. W. sercach tycli 
Hey charakter świąteczny. Mia artyleria oddała 21 strzałów. pozostanie. 

~.w szponach gangsterów·· sto udekor-0war~ bvło sztan- · Mussoliniego powitali na · Cele tej przyjaźni są nasfę· 
darami i oświe':1.Jne - potężnymi dworcu kolejo-\vym wszyscy mi pujące: ścisła solidarność obu 
reitektoraini. nistrowie oraz <łyploma.tyczni rewolucyj, odrodzenie Europy 

napisał dfa nas nową pOwieść, której druk rOZpocz- Na trasie, którą prze- przedstawiciele Niemiec, Au- oraz pokój pomiędzy nM"odami, 
niell;'y w. d~.u )utrzejszym. , ~i:zedsta~a ona pra- być miał <>rszak Mussoli- strii, Węgier i rządu hiszpań- godnymi tego imienia". 
wdz1we o.zteJe sla'!llego. ~bó1111ka, ktory był. d_?~ro- niego z dworca ·kot·~j;lwego ·na skiego· generała Franco. 
cz~cą .biednych 1 pokrZywdzonych. POWiesc ta plac Wenecki, ustawl!y się or- Gdy Mussolini ukazał się CZI 
ukaze stę P• t. ganizacje faszystowsk:e i tłumy pned dworcem, natychmiast jesteś członkiem 

LO.P.P.I 
MSCICIEL 

publiczności. zerwały się entuzjastyczne o-
S~m plac ·u-deko.-owano tran- krzyki publiczności. Wsiadłszy 

sparentami z napis ;;m: ,,Roma do samochodu, Mussolini odje­
doma" (Rzym pa,nuje). Szcze- chał powoli w kierunku placu 

J · t „ · k · d C ytelnika • gólnie efektownie wyglądała Esedra. 
eJ r~sc po"'?-e az ego • z 1 yrzr.usz.y s~r; olbrzymia dekoracJ~ w formie Najliczniejsze tłumy zgroma· 
d~c~~e. N!1Zw1sko autora ,est g~aranc}ą, ~e „Mś~i- litery „M" wysokości 20 me- dziły się na placu Weneckim. 
ciel będzie daskon~ł~ le~tur' 1 będzie Cieszył się trów, zrobiona ze złoconego W świetle potęznych reflekto­
tak-ą, s!!'°1ą poczytnoscią, jak 1 uW szponach gang- metalu, spowitego zielonymi li- rów, ukazał się na balkonie pa 
~er<?~ •. • •1 • ł . ek • • ć t śćmi laurowymi, iluminowana łacu . Weneckie.go Mussolini, 
~m:ę a1c1e: naJ epsza I na c::.i awsza pOWles - 0 od wewnątrz: · którego nieprzeliczone tłumy 

Dekoracja ta była róW1Jlocze powitały długotrwałą burzą wi 
·~rw s c I c I E L śnie wielką bramą 1riu~falną~ watów i oklasków. 

~·i1'fl . /pod kt~rą wkraczając do cen· Przy dźwięka<:h fanfar sekre 
· · trum miasta, przeszedł orszak tarz partii Starace zawołał z 

Powrót min.· Becka . 
Powrócił wczoraj do War­

szawy minister spr. zagr. Józef 
Beck . . 

Ministra witali · na dworcu 
podsekretarz stanu w M. S, Z. 
J. Szembek w oto-czemu wyż­
szych urzędników Ministerstwa, 

W1kopano siedem 
szkieletów 

balkonu do tłumu . publiczności: W dniu wczorajszym na tere· 
„C?:arne koszule, powitajcie wo nie radiostacji w Toruniu przy 

Jopon'cz .. -vcv zaJ·mu·J·q m1·as1a·' cb·1n'sk1··e dza, ' założyciela ' imperium!"'. przekopywaniu ziemi znalezio-- -Po dłuższej owacji Mussolini no na głębokości około 30 cm. 
wygłosił następujące krótkie siedem szkieletów ludzkich. 
przemówienie: O niezwykłym odkryciu zo· 

Zac.iAte walki na froncie Szang;haju ·„Czarne koszule, przynoszę stały powiadomione władze 
~ z Niemiec i z moich -rozmów śledcze, które prowadzą szcze-

TOKIO. Komunikat dowódzj o 30 km. od granicy prowincji wie · drogi między. Paoting i przeorowadzonych z Hitlerem gółowe dochodzenie. 
':ta wojsk japońskich w Chi- Hopei (albo Czili) i prowincji Cancz·ou. Inny oddział zajął m -------------------------• 
::ich donosi: Szanty.ng. Fonczeng o 30 km. na północny D I li k• tk• 

Front Szansi: Wojska japoń- Komunikat wspomina, że zachód od Tehczou. Samolot \VI ransa lftlJC le sta 1 · 
•kie zaijęły m. Fanszechsien wobec szybkiej ofensywy ja- chiński botnJ:>a·rdował stację .. • „Udowane bed=- W Storzn1· Gdan'sk1"e1· 
'a półudnie od m. Tatung) w pońskiej gubemator S.zantun· kolejową Paotin~. .s." "' 
"ołnocno - wschodniej części gu zamierza przenieść władze Front szangha1ski: Dalsze za W ~iku długotrwałych per I towarowej do Zatoki Meksy-
:m>wi.ncji Sza.osi. odministracyjne z Cinan, stoli- cięte walki trwają na północ· traktacji przedstawidel dyre~- kańskiej. 

front środkowy: Straże prze cy Szantungu, do miasta poło· nym odcinku. O wynikaich ko- cji Sp. Akc. Gdynia - Amery-
c'.nie korpusu posuwającego się żonc~o na linii kolej-ow12j Cinan munikat .nie. wsp~~in~. . . ka po~pisał ~czoraj ~m?wę .ze Statki_ te o nośnoś.ci po 650.° 
•;a południe wzdłuż kolei Tien - Kiaoczao. Kanomerlu chmskie us1łu1ą Stoczmą. Gdanską, kto·re1 udzia- tdw. kazdy, będą mogły rozw.i· 
·~:n - Pul:ou zajęły m. Tung- Woisk~ japoński~. w ~rowin- u~~u~i~ żeglugę .na rz.e<:e .Ni~- łowcem jest S~arb Państwa· - nąć szybkość 16 V.:ęzłów._ Do 
1 1ang w połowie drogi między cji Hope1 (albo Cz11t) Z!!.Jęły I?· biesk1e1, za.kłada;ąc miny i 11,1-I na. budowę d~och transatla.nty- J;>u<lowy ty;,:h stą.tko.w będą u­
Canezou i Tehczou. Miasto i Sinsien. o 30 km. na połud'l~ !e l ~tezą-; sygnały; · . ck1ch statkow towaro.wyc~ ~yte pr~e<le wszv~tk1m surowce 
a.łatja Tungkuang oddalone s_ą od Hoh1en (które leży w polo Front pOłudn:JOwy: Bez zmian . . przeznaczonych do o-bsług1 hn11 1 materiały polskie. 

Pijcie znakomite Rybińskiego wody gazowe 
, 
I piwa 



grasowała na cmentarzach Szwajcarii Kaszubskiej 
-W dzień przykładny mąź, w nocy hiena cmentarna 
. - Centrala znajdowała się w Kartuzach 

1 Niezwykłą bandę złodziejską rzała się ulotnić, grabarz pod- zostali następnie odstawieni do 
~likwidowano w tych dniach w niósł krzyk i z;aalarmował prze· więzienia w WejheNwie. 
niedalekim s~iedztw:ie Gdyni. i cho<lniów, którzy wraz z przy- Wkrótce przed sądem gdyń· 

Od długiego już czasu w ca- I byłymi policjantami ujęli maka- skim odbędzie się ta niezwykle 
lej Szwajcarii Kaszubskiej były I brycznych złodziei i osadz1li ich ciekawa sprawa o świętokradz 
oktadane cmentarze. Kradzi<> ' w Meszcie miejscowym, skąd I two i kradzieże cmentarne. 
no płyty grobowe, nagrobki, o„ 

zwydeski zryw w latach 1918-1921 . 
Zarząd Byłych Ochotników Armii 

Polskiej, Oddział Mor~i w Gdyni 
rozpoczął zbieranie materiałów, a 
mia.p.owicie wspomnień, zapisków itp. 
dotyczących zm:igań bojowników o 
Niepodległość Polski w latach p18 
- 1921. Zebrane w ten sposób nia-
1eriały, które Zarząd przyjmuje do 
dnia 15 listopada br. posłużą do wy· 
dania popularnego dzieła - his~orii 
walk osnutych wyłącznie na podsta· 
wie osobistyc!i przeżyć byłych ucze­
stników walk. Dzieło obejmie zmaga­
nia na wszy:;tk.ich odcinkach frontu i 
we wszystkich dzielnicach Polski w 
tym okresie, l{edakcję dzieła powie­
rzono znanemu pisarzowi, rcdaktoro-

wi Tadeuszowi Gicrutowi oraz komi­
sji doradczej. 
Ponieważ CUlSOkres, wyznaczony 

na nadsyłanie wspomnień upływa 
dnia 5.XI br., Związek zaapelował do 
wszystkich tych, którzy br-ii.li udział 
w wclkłl('.h lub byli ich świadkami 
(dotyczy również kobiet}, - by przy­
czynili się do uwiecuii.enia zbrojnego 
wysiłku przez '!:zczegółowe <>pisani!!; 
różnyc;h przeżyć i wspomnień bojo­
wych .z pe-daniem dat, miejscowości i 
nazwisk i aby wszystkie te dane n~­
syłali pod r lrcsem Zarządu Związku 
b. Ocho1ników Armii Polskiej, Ocł· 
ddał Morski w Gdyni, ul. Piłsod· 
skiego (Dom Zdrojowy}. 

kr~dano groby, a nawet ·i nie­
hoS:zczyków okra.dan<> z cenniej 
~ych przedmiotów. „Król ka iarzy" ed sądem~ Jak $ię obecnie ok".aza,ło, 
wszystikłch tych kradzieży do­
konywała jedna i ta sama ban­
da, składająca się z 4-ch człon· 
ków .. Są to znani i szanowani 
obywate·1e kartuscy, Kaszubi 
na. czele zaś szajki stał właści­
ciel 80 morgoweg-0 gospodar­
stwa w Kłosowie pod Kartuza­
mi Antoni Potrykus, który w 
dzień był przykładnym mężem 

Re.sztę żqcia §pędzi H' wwięzieniu 

<>fcel}l rodziny, w nocy zaś za­
mieniał się w hienę cmentarną 
i w t~ sposób pr·owaidził po­
d,wójne życie. 

Siajlta i jej poczynania fina.n, 
sowane. były przez trzech braci 
Miąskowslcich z KMtuz, któ­
rzy ma.il\ tam swój zakład rzeź­
biarsko - kamieniarski. 

Maka.bryczna banda działała 
na terenie całej Szwajcarii Ka­
szubakiej, w powiecie monkim, 
kartuskim i kościei-skim, prze· 
noszą<: się z miejsca i wyjeżdża­
jąc woz;ęm często w bardzo od­
ległe miejStOOwości, skąd wra• 
c~o dQpiero nad ranem. 
· Do zdemaskowania bandy i 
jej dalszej likwida<:ji przy<:zyn.ił 
41ię gr1;barz cmentarza w Re­
<Jzie, gdzie banda zajechała wo­
zem' i me spodziewają<: się, te 
o tak późnej godzinie jest ktoś 
na cmentarzu, zabrała się do ro 
~y, przyświecając sobie latar-

planami tuneli, oraz narzędzia­
mi miał już przystąpić do doko­
nania dzieła. 

Cichowski został skazany na 
4 Iatą więzienia i z uwagi na u-

przednią karalność oraz powrót 
do przestępstwa sąd nakazał 
zamknięcie groźnego kasiarza 
w domu dla niepoprawnych po 
odbyciu kary. 

Cichowski zaapefował aa te„ 
go wyrolm i wczoraj sprą.wa 
znalazła się na wokandzi~ Są­
du Kpelacyjnego w Warszawie. 
Wyrok uległ zatwierdzeniu. . 

Głośny w całej Polsce „król 
kasiarzy", - Stanisław Ci<:how­
ski, który w swej karcie rej.estra 
cyjnej ma wiele wyroków, upa­
miętniają<:ych jego śmiałe pod­
kopy, po arcymistrzowsku przy 
gotowywane i wykonane, mimo 
dość podeszłego wieku i zpacz­
nej fortuny, nie zaprzestał swej 
działalności. na tropie zamochococów · bombow~ch 

Ostatnią jego próbą zagrabie­
nia g!Jtówki w kasie bankowej 
był występ w Łodzi, 

Ci<:howskiemott jednak noga 
się poślizgnęła i został ujęty w 
samą porę, kiedy z dokładnymi 

Tajemnicza taksówka I 4 pasażerów 
PA.RYZ. Sle"dztwo, prowa.dzo 

ne od trzech tygodni w sprawie 
bomb, które wybuchły w gma­
chach związków przemysłow-

200 osób zginelo w lalach 
Katastrofalna pow6dź w Braz1lii 

ców francuskich, 'doprowaqziło mi. -
poJlicję do pewnego niezwykle Jeden z tydi osobników ~1 
interesującego śladu, który w tej takie samo ubranie jak niem.a~ 
chwili jest niesłychanie skrupu ny sprawca, który docręczył jed 
latnie badany. ną ze skrzynelk, zawierającą 

Okaz.ało się mianowicie, że w bembę, portierowi domu pny 
dniu wybuchu obu bomb tj. 11 ulfoy Presbourg. 
września o godz. 16 min. 30 po Prasa aµeluje 'do wszystki~ 
południu jakaś taksówka, jadą- szoferów, którzy mieliby jakieś 
ca z przedmieścia Neuilly w bliższe informacje o owej ł.a&:· 

RIO DE JANERIO. Z połud~ nie, unosząc dobytek i ludzi. kierunku Paryża, zairzymała sówce, aby zgłosili się z infor-
niowych stanów Brazylii napły- Dotychcza.s obliczono, m oko się u rogatki paryskiej i że wsia macjami do prezydium policji, 
wają alarmujące wiadomości o ło 200 osób zginęło w falach. dło do niej 4-ch osobników z j zapew1I1iając im jak p.ajś~lejszą 
powodziach, spow<:>dowanych ty Również i z Portu Alegre, sto dwiema skrzynkami drewniany- dyskrecję. _ 
godniowyJUi deszczami, jakie Hey stanu Rio Grande do Sul do ~~r:mlll!!!l!l'&llllBii„_.ill!lm„„~_.ml!llll!l~ZOlll~~lll!lll!l~-~-... 1!11 
tam spadły. noszą, że stan rzeki Guahyba 

W, kilkunastu • p iejscowo- podqiósł się j k potychcza51 o 
ściach stanu Rio Grttnde do Sul, 190 .cm. i' stale wzrasta. 
jak np. w Sao Sebastiao do Ca- Szczególniej zagrożona jesl lu 
hy, oraz w okolicach rzeki Ta- dność ~ilku pobliskich ·wysp, 
quary, szczególn~ei w municy· która przed kilku laty straciła 
piach Estrella, Lageado a także wskutek powodzi całe sw.e mie 
S, .Vincente, wocly wezbr;lnyohl nie. -
rzek zalały olbrzymie przestrz~ · ~ _ ~ __ 

uodrzas demor stradi 1olit1cznel 
ALEKSANDRIA. Stronnictwo 

Uaft urządziło w tych dniach po 
chód robotników przed pała­
cem Ras At-Tin celem złożenia 
hołdu królowi wykazania siły 

i wpływów stronnictwa. . 
Do robotników w ilości ol<&ło 

20.000 przyłączyŁo się kilka ty-· · 
sięcy rzemi'eślników, drobnych 
handb.rzy i uiiczpej gawiedzi. 

·k"rzypa(łil{owo nied.aileko lego 
m,iejisca kopał grób dla niebosz· 
czyka. który miał być pochowa­
ny na%ajutrz, grabarz miej~co­
wego cmentarza, który był w 
tej chwili niewidoczny, gdyż 
stojąc w głębokim dole wyrzu­
cał wykopaną ziemię. 

. · ~ chwili gdy banda zab'raw­
*Y ze świeżego grobu płytę 
marmurową oraz krzyż zamie-

Ostre represje Ang i ÓW 
Z chwilą otwarcia bum pa• 

łac-0wych tłum rzucił się na dz~ 
dziniec i w tłoku 22 ludzi zosta· -
ło stratowanych na śmier~. a 
120 -tu mniej lub ciężej rannych. 
Wie~zorem król zwiedzał 

szpitale i oświadczył, że bierze· 
lecz.znie rannych na własny 
koszt, jak ·również pogrzeb zma 
rłych. 

W1buch w fabrrce 
ogni sztucznvch 

TULUZA. W Iaborat-Oriwn 
bttej~zej fabryki ogni s~tucz· 
io,ych nastąp.ił wybuch, niszcząc 
hudynek fabryczny. J.eden z ro 
~ików został ciężko ranny. 
Detonacja słysu.na była w ca­
łym mieście. Straty są b. zna-
ąne. , i'. - i 

Samobó!slwa 
DOalowca w areszcie --~----ll]lmm------

wezoraj· p<l!pełnił w Wie<lniu Gwiazd1 w0 sadzane rubinami 
samobój~tw<> znajdujący się w • 
areszcie ltla'fOdowy socjalista, ustawia sie na wieiach Kremlu 
adiunkt pocrlowy Kluge, przy 
ła~y przez kolejarzy na wy- MOS KW A, Na wieżach Krem I wież będą urząc.faone specjalno 
~u diamentem swastyki lu rozpoczęto mtawianie no- instalacje dla automą.tycznego 
na olknaeh wagonów kolejowych wych gwia~d, wysadzanych ru- c h ł o dz en i q. i oczyszczania 

Satli-o:bójstwo to dało preteikst binarni. gwiazd od k<Urzu, śniegu i lądu. 
pr,a'Sii.e niem.ieokiej do poru:>w· Gwiazdy te będą o5wietlone xyaga :każdej z gwia~d I?rz~-
nych ataków na Aq:stdę. w dzień i w nocy .a wewnąit.rz. wyzsza Jedną tonę. UstaWleme ------------------ma-•'--.,.-- rubinowych gwiazd na 5-ciu wie ża.ch Kremlu będzie zakońC'Zo· ,Jaron" zawinął do libaVJJ ne przed 20-tą rocz;nicą rewolu 

cji. 
Załoga DOiska 011uścila statek Zaz.naczyć nalefy, że prasa 

RYGA. Dzienniki tutejsze do dczył, iż nie dowodzi już stat· podając szczegóło.~e opisy, d~­
n~zą, że do portu w Libawie kiem, który ma obec~ie nowego tyczące lwyc1k g~~d·hlj~~ll 
przybył parowiec „Jare.n'', jak kapitana narod·ow-0ści gr,ackiej. cza zui{d nke ~~z K yc l u-
przypU$zczają, z ła.dunkiem bro Na miejsce flagi: brytyjskiej sowyc e. oracn relll u. 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

Hitler, zaproszony do Rztmu 
uocfczas wiz1tr M6ssorniego w Niemcze'h .. 

BERLIN. Niemieckie Biuro Inia go we Włoszech. . 
Informa<:yjne podaje: Jak się qowfa.duie Ko-respon 

W, czasie swego pobytu w de'.1lcia Narod·owo -Socjali~tyez­
N~zmczech Mussolini zaprosił w na, kancloerz Hitler przyjął w 
niezwykle serdeczny sposób zaproszenie z radością. 
kanclerza Hitlera do odWiedze 

Straszliwa eksplozja w fa brr ce _. 

ni i amunicji, ldóry<:h pochodze zatknięto flagę grecką. 12 człon 
nie i pn:emaczeni•e nie są z.na- ków zał.ogi narod·owości pol­
u. sk.i,j i jugosłowiańskiej opuściło 

Ww leciała w powi..: trze masz1ma. przeznaczona dla ZS~R 
BAZYLEA. W fabryce ma· l bryce ogromnę z.niszczenię oraz 

szyn Burkhardta nastąpiła z nie pociągnęła za sobą ofiary w lu-
CZYT AJCIE wyjaśnionych dotychczas powo· dziach. Dotychczas stwi•erd71ono 

dów eksplozja maszyn do zgę śmierć sześciu robotników. Są 
"'~"' • K b• szczania_ powietrza, prze.:rnncz·o liczni ranni. Parowiec stał w ci.Ą.gu awóch statek. Zostali oni zastąpfoni 

dni w odległości 10 klm od P,<>r prze~ nowoz~_nga,ż~~~y:_!i ma 
___ ~~~6jęto._~~g -~a-„~y · „cle O lece l nej do wy~yłki do z.~ . R.R. I Powstały poiar ~tłumiła straż 

Ekspl<>zJa wy:_ządz1ła w fa· ~~~_:.na. J ·- · : 



(/:' . . . . 
nu H'esolv 
11 .· „ kąciik . 
~ . . ~ 

Komp_ omiti"Cia 
Cichu~ko zgrzytnął przekrę· 

eony w zamku wytrych. Drzwi 
otworzyły się bezszcles~nie 
i dwóch mfodych bl;s:arzy wśliz 
gnęło się do :tniesz!tan.ia bankie-
ra. . 

- Tss.„ jest.„ --: syknął je-
d011 z n!ch. 

-Co? 
- Kc.sa„. Tu, na lewo st<>i„. 
- Do i-obo~yl... 
Praco,·rali w p<:>de czoła prze 

ezło godzinę„. Wre::zcie grµbe 
dmvic:rki uchyliły slę. 

- Bilon do w-orka, papierki 
Vf ltlc:izeń - komenderował 
starszy. 
Młodszy sięgnął ręką w głąb 

lta.sy i vądągnął z niej jakiś 
przedmiot. 

- O re~y! - jęknął. 
- Co jest? . , 
- Indyk p!cezony w ka:sie. 
- Szukaj dalej„. 
- Bu~elka lemoniady„. M~. 

łło.„ Snrdynld„. 
- I nie więcej? 
- Nie. •• 
- Wstycf -•powie.dział dy 

tumy przodownik, gdy mu epz·~ 
' wadzono dw6eh KhwytMych 
kuiar~. - Dkl. marocito indy• 
ka wta.mati:e uskuteczniać. Wb! 
dzę fa~yttow:tć? 

- Kto m6gl wiedzieć, te w 
kasie.„ 
- VI jaltiej kasie? Przeciet t~ 

była lodówlcaf 
- Lodówka 11 
Ze.vrs~ycfacnl kasiarze ze $kn· 

eh\ C"'U!eili glov.ry. 
- Faktycznle ..• Taikie omy?· 

kie z:obić, to w:;:yd f:łZcd C:lł:'. 
fam!cliĄ i kofo.itamt... I to zara!' 
przy f'ienvszcj robodc„. 

- To wy n:erwszy ro.z? 
- Ta.k... Panie władzo ko-

chany, ni~h p:-n protokół pi· 

Min. 11rzem1slu i handlu Roman 
w1:u11: I do D~ ńs1w bal!rck:th 

W dniu wczorajszym wyje- J?artamentu morskiego p. Leo­
~hał do Estonii, Finlandii i Ło- _:atd Mozdzeński, orai sekre­
:vry p. min. przem. i handlu An- · arz osobisty p. Michał Welsch. 
~oni Roman, w celu omówlenfo 
;,zcrcgu &praw gospodarczych, Powrót P· min. Romana nastą 
:ntercsujących Pol<Skę, oraz 'i 14 h. tn. 

wspomniane kraje. Na czas nieobecności p. min. 
Wraz z p. ministrem vryjęchc_ ~oma.na zaistępować go b~dzie 

li p~seł es~oński w w~r~awlc :--cclsekre:arz stanu p. min. So­
l'· Hans Markus, dyrekfor de· !rnłowski. 

Zitmia gw~llownie za1111da się 
a ·rzef!a zmi:nłla U'.!!Onek bfegu 

CZERNIO~;rCE. Prasa clono· l Sześć osiedli zostało zupełnie 
1 

:l, że w gmin:~ Polic:or na c:>~- :mlszczonych, 7 inny~h U:izk.odzo 
:izarze 45 ha pog~rkcwa'.oigo te- . nych, jednak na skutek ewekua 
r~nu nastąpi:o g•·:a:tcw_ e o::su· c;i ludności ofiar w ludz:'..ach nle ; 
wanfa się z:cmi do doli;;y, przy- ma. . I 
::zym c:ih llcki ziem:-e ~pa.'a ą J Przyczyną katastrofy ma być 
z wy:::o·!tośd 20 mtr., iaś na po- podmycie przez w<>dę te_ enu, 
wlcrzchni tworzą s'ę szczeLny który jzst zupdn:e n'.e_abslo-ny. 
dochodzące do 4 mlr, szerok::ś-1 R.zeka D::ligoasa zm:en ' ła zu-
ci. pełnie swój .kie·runek biegu. 

ZauważOllO, że ruch ziemi od QQQQQGHiłQQGH~8GHMK~8Q8889Q{ 
'.Jywa się w dwó~h k:crunkach: I • 
~owhrzch·:w::ym i p:d:;bmnym. l Czilt )tll 
2:s~- z gl,ębi doch~dzą odgłosy poi uOUJl!IO $FOrto•ucm" 

;,,.,nc (.(·O grzmo.u. nit lli f · ~ u I 

Nasz wielki konkurs-anłiłeta 

Str. 3. 

z nagrcdłimi 
. . 

10 najpopularnieiszqcb Połakófd i olek 
Wkrótce zamknięte będzie przyjmowanie list ankietow)1 Ch 

Przypominamy jesz-cze raz, że 
:·1::t-6tce zcxt.-.nie zamkni~t~ 
-:-;rzyjmo,vanie lmtów ankieto­
~·;ych. Kto w!ęe jeszcze nie 
~'lzitlł udzfołu w konkursie -
:mklccie, niech to uczyni na­
'yc!unwt. 

Listy nnleży nadsyłać do Re· 
4 
'.lltcji z dopiskiem n.:i kopercie: 
Konkurs - mikieta11

• 

Z kolei oddaj~my głos CzyWl 
!!;:om. . 

l~sta 1ri111rc1r.1 

6) Gen. Sosakowskł. wielki mqt 1) fit.a. Beck, 2) Ba.Jan, 3) m:for l h.t6reJ myśl humllJl.itama znlecsfeala •· 
stcnu. Skc:~yil::-:d, 4) Adan Koc, 5) ł{cn. Hal helu rytu&l.11.~tto r.u.::1~14 UllW1ll!e • 

7) Prcm. Skladkomki, który tępi lei-, 6) pr;m. s1~ł11dkomW, 7) Pcc!o- WCZ)"6:lćch, 7) Sm~. 8) gon. i.„ 
p.W:i:rs~wo 1 Epe.kulacJę, a tym s.a- rC1'1sld, 8) woj, Michd Grdyuskf, na· llg~wsJ.i, 9) P::dcrcl'~, 10) JccclrzeJ 

mym pod:afe ręk• mWoa11m 11a1'b:cd- cz::Wk Hcrcerstwa Polsk!o~o, 9) Kie· tll!W::.::zc~ld, kt6ry trosiczy 114 o -
nle!a.ii:ycla obywatelJ. pun, 10) JaC::wiga Sm09r'Ska. lud pracujący, 

po~:!1~Jg~~ę.kt6ry swą polit)'łą ZildaHlł St bi~ SeiCI P. Leo('~r1dJJen1d5ryt)szek z1War 

9) •cf~ JC kf_. f-~- :;zawy HO•.::: ta uzn~le za 
A :m oc, ury pncz z ...... o- Di"Ze . l ! ! h· ' • 

c:cłlło 1utrcdow• Btc.ra a!Q ~pr;wic! " na1popU!.:i.~eiszyc nasi.ępUJi\• · 

b~ ccdci Polski, J)OJiQWU tylko w P. Roman Gor:a z Pragi (Pio- ::y'Ch Polaków i Polki: · 
z,eda.ocz:.G:u ,ella i dobrGbyt. 1) r,brsz. Plłsul'1ka, 2) pul1c. w. · 

10) Jadw.ga Smosa.nka, · sławna ~ra Skargi 65) głosuje za nas!ę· Sfawc!>, 3) prom. Składk-Gwcld, 4) Raj 

;rluda duau. !'u'ącyml osobami: · a:iund J:iwo-rO'W1ld, 5l W. Sierceicw• 

Młodzież ma 1łos 
sze, t~ to była kat~ .. ! 

- Dla.czego?„. Dla was 'o· P. „z:uta" z Warsza'Wy (Pań· 
rieJ.„ . . • :ka 109) pisze, te ukocha tea~r 

P. Tosia tamińska z: Wilna 
.Wiłkom:cr::ka eo) Uczy lat i::ię~ 
-iaście i wybiera następujących 
:.:andydatów: 

1) pmn. Składkowski, niestrudzony ski, 6) y.iłh. Jur • Gorzochowsld. 7) 
ay11 Of;zy:zny z;oda::I .obi• serca u.:i~ mec, Fr. Pasc:hlllskl, S) wcf. Ja.roue­
sie, 2) 'eu. H!'!ller, :S) M;:ru. Pił61ld· l wZcz, 9) prezydent \Vi:~awy Stuą'ł 
elua, 4) pułk. W. Skw"Ir, dzld:icz cpo ski, 10) gen. S~nfamshl. 
łocuy i tw6~ca nowel ~onatytucji, ~) · 1 W numerze ju:rzejszym za· 

- Wdem dłutej posledz1eć„. i sz:ukę", więc najpopulam:c;­
Bo takiej kompromitacji z łl'. :ii dla niej są ar1yści polscy". Ze 
soitarnii\ · rodz.!na nie przdvfe. s~nwia więc Hs•ę ar~vstyczną: 
SiM~"" po~~i.damy, p:inny na 1) Ludwłk f::olskł, f!eakfnT arlysła ł 

• r o· b ł f h reżyser, 2) PridercW!Jń, 3) Klepva, 4} 
wydaniu„. ;c:c~ Y ac ow- Stcłc:a. Jar~ 5) J. R~do. senior ar• 
tell\ s=nern... Nie tn'O'żna naz· tys!6w cpcrcUtcwych. 6) W. Jtcssdc, 
wislta !1llamłć. 7) DDZi:z:zcWllka. 8) loda H'llama, 
·.;.. Talt murzę 13ka~ 1ak było 9) E. Bodo, 10) St. JeckowsW, uta· _,_ z lcntowuy a.1'ły&ta rzdbfan, ccn!eny 

Ad:m Koc, 1łlłcl:tor p.~lmeJ mysli , ś · d- 1 • • • k 
zfcdnocunła obywateli w zćodzie i . m.e c1my S-!sze omow1enia on 
pre.cy clla kraju, 6) pod. PrPtorcwa, · kursu - an!dc ~y. 

. Wypadek. Marii G rczr • skiei 
Sąd zbada trzech lbiefJ]lqch 

- P~tic wła~ol ,:l.ręczonc u p!ę1m11 „Tancerkę'•, M6ra •d~bl 
clił0paki . ics!e§my.„ Żenić si~ park Pacla-cmklclo w W~wie. WezO!"aj w S!\dzie Grodzkim Gorczyósldej oooh:ścle do Sądu I ::hu holowego. 

mAmy„. Jak sfo rodziny narze- Ob .„ I k Oddz. XII w War3Uwie toczy· i zbcdanie trzech bic~łych ru- Rcz::miwa ule~ła odroczeniu. 

a:onveh dow~cclzą. t.o pr.,.eciet D'.&I amvrne ~a s:ę sprawa, będllca echem 
nie d<l")USZCZt\ do ślubu„. Karie· p J s· ńk . AJ-!1 I głośnego wyp:idku autob-.xs-owe- Pr11wód1a ml~ dii ~ iv · sktz1n1 ~ · . • h . an 1e o, n:em1e„ wit z ._, · u1 ł ~al •. 
rę ca•111, fyc:"l>Vli\ pan nam zw1c Wil (S' tJ) t 1 d g-o, Jiwuemu eg a u. en•OWatUL 
nie. O!e!ee kasiarz, s!ryjek ka· • n~ .raszhunka d da,~ prze • adystka Marla Gorczyńska. 

s1arz, a my p1~rw·s.;2\ 0 '~·~a. tę I) Mln. Zyndr:in • Ko§cl1.lhO'WS'kl, P. Got"c:zyńska fechała na . • d • dl I s.awia svryc an v a ~ ow: · n1 6 m·efecv wiet(n a 
z': ~arr1t, , śpiżarmę będ:z1em b. promlu, ht6ry c;błlłtyl komorne l .,,rzeclis~awie1lie do Teatru Naro Sąd Okręgowy w Kic!ca-:1 oskarżonego o sfałszowanie 

m1eh? M.a~ka staruszka tego podatek lokalowy nałblc@leJw;ym, za dowego attłobusem Wobec na sqji wyjazdowej w Miecho kwi'.u oraz przywlasz~zenie pe 

t..•tu „·e .,,...,.e"rzvm„f co mu 111 wdzięczne 11i11<fszersze rzcis.ic. • • • G · · ł „. rawę Fr„„ • • • ~ 
DO ' 1;·" (\ • • • 2) Kfcpura ..wrm gloecm podcłęgn-1 pfzepełmen1a wozu P· orel:yń w~e ro~.rywa op <LU" wne1 sumy p:eruę.izy. 

- Parue władzo! ~tel pan lt; Polskę najwyżej w świecie lplew~- ska s~ała na pla'.fonnie. Kiedy ciszka Tocha, p!'ezesa młodzie· Sąd p<> przeSłuchaniu llwiad· 

f~~~ choć dla ma~ki staruszki. czym. autobus znalazł się na placyku ty wiejskiej "Wici" w Miłoś· ków skazał Te<:ha na 6 miesię 

Piai pan, te fo była kasa. 3) Pador9W'l'hl roal&wO Polskę po Mzed gmachem tea~ralnym kic cica.cli powiatu miechowskiego, cy a.resztu. 

Nn,clcOll Sądek. ··i;c~~ Piłsudsb, wdowa po ~owca nie umiał rob!e por~dzić Roz11ro· tl z 9 letn1·ą mnlion· :I 
MMtW89M~89898e8e'!!: WfeIMm Mars.zdku. z pędzącym WMem j iiajechał W ~ a U ~ ~.'I 

G I E „ D A 5) Włc~remfw Kwlałkowakł - fe- na po.ds~awę oomnika Bogusław' P'Obidiił w sootin :-rłl Di! ml! 1 f'Vf m~ ··e11 
... 11111 zrnrdzięczam7 rcSwiiowagę budtc· skiego. Auto1'u~ zatrzymał się 

tovr4. rap~·Qwn.ie. P. Gorczyńska zo- W Ameryce ludzie r<YZwodizą po·brał się z Edną J osepb. Po 
D~wł.zv: HchccHa 292.701 B"rl1n 

212.971 B~ela 89.1.5; Loiul"a 26.20; 
Noiwy Jcrrk 5 29: 08!0 131.70; P:w-v! 
t8.t5; Pn.<ta lS 47; Szł.-ckho·~m 135.10: 
Zurreh Ul.661 M~a n.ięp:i. webnsa 
in.oo. 
fj:~'.zry F&etu.towe: 3% pot. 

prem. iaw~. 67.50: 3% JX>:!. prcm. 
lnwęet. se:.riO'Wa 81 50: 4% pańcst\v. 
pot. 1r~:n. do'"'"· 33 25; 4~ ixit. kM!· 
solid. 59.25; 5% -pot. kc~wersyjąa 
6050. 

Akcie' B. p„~ski 107.50 - 107 2.5; 
Wm:r. T~w. Fdr-. C··.1•:-u :>'ISO; Wę· 
f~\ i':l5; L~pe1' 53 50: Mi:x''."%ei;6w 
S 7~: 0-o!:-ow'~ 2~ O(): Stuaichowice 
3~~; H:iberbuaeh ~.~3. ' 

lll8!D60 

su i he!aal. 12.03 Dztemiik. ti.1s Ak· 
iua.Ln.a polf. rol111. 12.25 Ork Tańc<? lu· 
clowe. 15.45 Wiad. ii~11. 16 OO „V/ l"U· 
~t'!'lli i puu~zy" ał\lch. 16.00 Kc1meert. 
17.00 Tnc.am. nabot. z O~reł Bora· 
my. 17.50 Fe!ieioa S. S'w!dcirfkie.o. 
18 OO Na?z pro~am. 18.10 P·rogra:m ft:l 

iu·t.ro. . 18. 15 Plyty. 18.50 Pn:eqi6rw. 
Min. św1ęfosławskie-o. 19.00 Węg:er­
skie m-?lod:e. 19.40 Pog:id. aktualna. 
19.50 Witd. sporl. 20.M /\.ud. dla Po­
laków za g<!'an. 20 <!5 Dz;!-e11a1!„. 20.55 
!>o-~::d. ro'.a. 21 05 Prn!!l. wyd:i.wn. 
21.20 Kon.o. z Koi:f"~a.t. H. S-.:·trmp• 
ka i B~no:l·ro~k!'l • Tunsih. 22 OO MU.z. 
tlłl. 22.50 Pr:zegl. prasy i K'.0D1. mete-
Gro!octiemy. · 

W A'RSZA VI A U (Mokotów) 
13 OO Fłyty. i~.30 Tce.ntm. :,ie ~. 

SOBOTA. 2 P AtDZIERtmcA o\Wl\'Srz. 14.00 Prc:;trrun ria iun. 14 06 
6.tS P!dń „K:wy r3(!!.Jle". 6 13 G:m Rcc:ital rkrozv.f}e. I Dwb'.dtiei. i-. 33 

n~st~"· 6.33 Płvty. 7.0<> ~ernin;.!f. Pł„ty. 21.00 Wi:id. tp0<..-t. 2"- 03 „Ab!-
710 Plytv. 8 OO Au.dy,..·1. r~ko~na. b'.:t - I-~~ ' n~. r.b1;!yu1 -~~ó··1" - rl'l-
11.15 At·-'•·t;h r·.~:<l'-~ . 11 ~') ~;:'·"'1· „_,_„ ???Q Mw:. salon. '3.15 Mm. 
ea rapaoclia ·płyty. 11.57 Sygnał cza- 1 tao. (płyty). •-

s~ała z całej siły odrzucona do się często z dość szczególnych 14 ml~a-iącach małżeństwo sh' 
tyłu, i tak ttieszczęśliwie, ;,e PQWOdów, aile poniżej przyto-

1 rozeszło na żądanie Edny Jo­
.,.,0Jam.ała sob'.e ltręgosłqp. czone sprawy rozwo·do-we bij<\ ! seph. Stwierdrziła bowiem, że 
Długotrwałe Ieezenie S""ita!· rekord w swej niezwykłości. jej małżonek jest kt>bietą prze-

kl 
"'" Przed kilkoma tyg<?'dniami w braną za męż=zyznę. Do tego 

nę i niezwy e czuł$ opieka le· Tennesse zos„ał za'\·lrir~y n:e11ro.. krO'ku skłoiniły rzekomego Iw-'." 
karsk.a dopro'!a,dziły, że P· GoT wdopod'Olbny związek małżeń- na względy tiatury spadkowe· 
ezy~ska wróciła. do zd.Fo'vl'-· ski między 9-letnią Eunice, a Rozwód napotkał na pzwpe t 

Niefortunny. kierowca au•eb'.· Kareletll Yohnem. Małżoin.ko- dności, n<mieważ sąd zaż:t · 
su. zos.tał tx:Clfl~nięty. efo od1'o- kowie po krótkim czasie się ro- o.d pani Ectny, aby udroiwo,din' 
w1edz:3 1.noś~ za, ~- 1 ~os!ro!nc zeszli. Rozwodu żądał Karol., że dQ?iero po 14 mfos.ir.c~ 
!po:_vodowain~e ctęż„ne~o roz-f Yohn, kótry przed tym nie r.~w"mwiła, ze jej mąt jest k.-
st'l"e-;u J;da-OWla pasatel'lti. slwłerd.ził, żę iel%o żona nie u- bietą. 

Na wczofalszą rozprawę p. mie liczyć do 25. nie un1fo 7.a1\l 
r.:orc-z:yńsJ~a nie stawiła $.ię. fować jaika i nie rn.a. aJf.alnt.u. ... „.,"" 9 

Rzect.~:i.k zarządu. m!e)skie~o, Nie ż~dałby rozwodu, gdy Eu- ATENY. Pod~zas wodo.._·-
;ako cbreńca C·!''<~tadonego kie- nice ehc:~r" c'·"d'."'ć clri „-'-'}!" ~s..mo!o'.u brytv;s;!<lećo po•1 

rowii:y. wywodził, że ~:pf.lwinę i bztało1ć się. Pcmhwaź była z.~ 'zron r..as'.ą„:.ła ka"'"as'rc' 
''rypadku pono·s; sama polrrzvw leniwa i 1'fo eh:-?.~ 'ł.a się tt"!Zyć, ' : ' órci t"'!l:crć zna!:!.,.ły 4 c­
!'."1.-oT'·"'., ro-'~~··"='~~ .. r~"'? '·rz ... ~- ~·it. r~ .... t. ... ,..,"" .... ~.ril ~;~ ~ r~"t rr.j-" ("·~ć. "'· 6 ("':·-' ~~· ........ .,:„ r~n~r. ~'"'m -31 ..... 

się słupka. Prosił o wezwanie p_. ~V Nowym· Orlea.rue Or!ow I ~rą:Gył S.:cc calkow:de-:;, ~o . 
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Husisz ~~mnie · kochaf I.„ 
renie pozwalasz sob~e na inne metody! Dlatego po· 
stanowiłem, że wykluczymy cieb'.e z naszego gron::-:.. 
Jutro odjedziesz do Europy. Zakończyłeś tu ju :~ 
swoje sprawy i nie masz nic więcej do roboty. Ta:· 
sam mówiłeś. 

- To nie ma nic do rzeczy f Ani mi S.:·ę śni re · 
zygnować z tego, co mnie się należy! - zawoł~ -
Gobeld. 

- Powieclzialem ju'i. I ty, Al! JeśH się nie po-ci 
porządkujesz mnie, wyjedź z Kameleonem.. Tak h«­
dzie lep:ej dla ciebie. Dla was obydwu. 

IW~raszaJące dzleJe ntlloścl dzli!:W;; 
czvnv z ludu do· argsto•ratr.i' 

- Chyba mam prawo zabrać głos?. - zapyta'. 
czerwony z wściekł·ości Gobeld. · - ' 

- Mówi - przyzwolił Tomasz. . . 
- Prze.de wszystkim nie postanowiliśmy jes"· 

- Wściekłeś się?! - wrzasnął Fatty i trącił 
brzuchem Alfreda tak silnię, że ten zachwiał się. 

- Szkoda kul, Al ....... powiedział Tomasz. -
~iem, że lubisz strzelać z kieszeni w 00-zucl. Mam 
pancerz. Spodziewałem się tego po tob~e. Ale uprZJe­
dzałem cię, że nasze sprawy prywatne załatwimy 
potem. Jeśli mi teraz zarzucasz zdxadę, to zarzut 
powinien mieć zw:ązek ze wspólną sprawą. a nie 
naszymi osobi-stymi po.achunkami. 

Fatty i Dynia wyciągnęli już ręce Alfreda 
z kieszeni i rozbroili go. 

. - Mów dalej! - odezwał s.i-ę Tomasz. . 
- Będę mówił dalej! - zgrzytnął zębami Al­

fred. - Jesteś zdrajcą w naszej wspólnej sprawie! 
Nie pozwalasz sprzątnąć Tudziewiczów! To jest 
zdrada! - ....-

- Na to jes·t ·;eszcze czas. · 
- Słyszysz, Kamele-oni - zawołał do Gobelda 

Alfred. - On ma czas! Może jeszcze zaprosisz hra­
biego do ojca, co? 

- No, tego ni·e mam zamiaru zrobić. 
- W:ięc dlaczego ich bro.n.i.sz? .Kameleon ma 

rację! Ty chcesz nas wszystkich wystrychnąć na du· 
dkówł Chcesz zagarnąć nasze miliony, by sobie 
spokojni·e do końca życia gruchać z dziewczyną, 
która do mnie należy! 

- Co masz na potwierdzenie tego, że takie 
właśnie są moje zamiary?, 

- To jest jasne! . . ,. 
- Inaczej nie da si·ę wytłumaczyć ~go po-

stępowania! - poparł Gobeld Alfreda. 
- Czy dla was wszystkich to jest tak samo ja­

sne? - zapytał Tomasz, spoglądając na pozosta­
łych towarzyszów. Co powiesz, Dyma 1 

- Jasne, nie jasne„„ Ale i ja też nie rozu.mWm 
co się właściwie dzieje. Wszystko sz.ło jak po maśle. 
A teraz okazuje się, że i na dzi.2cko trzeba czekać 
parę miesięcy, ie tego młodego Tudziewicza tutaj 
przywieźliście, ze gryziecie się między sobą o jakąś 
koMetę. To nie jest w porządku. . 

- Więc uważasz, że to jest zdrada? 
1 - Tego nie powiedziałem, ale powiinfene'ś nam 

to wyjamić. Prędko będzie trzy lata, jak zaczęliśmy 
liczyć na te miliony. Przycichliśmy, ale to trochę za 
długo trwa. Przez ten czas, do diabła, można mieć 

:-1 IOTR CHABERA 

trzy pa·ry bliźniąt, sześć razy z.ostać wdową! . 
- Dyn:a słusznie mówi! - poparli go pozostali. 
Tom milczał przez chwilę. 
- Nie chcę na niko.go zwalać winy - odezwał 

się wreszcie. 
-Mów wyrainiie! - przerwał mu G?beld. Na 

siebie i na Klttę moż.esz tylko zwalać wmę„. Na 
Alfreda także„. 

- Milcz, teraz ja mówię! - zahuczał głos To­
masza. 

Gobeld umilkł natychmiast. 
--- Zarzuty wasze są częściowo słuszne. Sprawa 

komplik-0wała się od początku. Wiec:e, że Tudzie­
wicza trzeba było zmusić do · małż.eństwa. To nie 
szło tak łatwo. Sprzyjała nam tylko ta okoliczność, 
że nie wiedz'.ał, co się dzieje z jeg.o ojcem i. nie wie 
do tej chwili. Zrobiliśmy z Alem, co było można. 
Do.prowadziliśmy do ślubu. Wybacz, Klaro, że będę 
mówił o sprawach intymnych, aLe chcę po-wiedzieć 
wszystko. Po ślubie Tudziewicz nie chciał współżyć 
z Klarą. Kochał inną. Chciał pozostać wierny swej 
m:-łości. Nie mieliśmy mo·żności zmusić go do speł­
nienia małzeństwa. Klara poświęciła się. Znaleźliś­
my człowieka o tej samej grupie krwi, co hrabia. 
W rzeczywistości Klara z.ostanie matką, ale dziecko 
nie jest hrabiego. To zresztą n'.e ma znaczenia. Nikt 
nie będzi.e w stanie wyrazić wątpliwości, że to nie 
jest dziecko Tu.dziewicza. Badanie krwi abaHłoby 
te wątpliwości całkowicie. Wszystke te s.prawy za· 
jęły wele czasu. Zwłoka tylko takie miała przyczy­
ny. Innych nte było. 

Tom zaczerpnął froclię powietrza i nióvrił dalei: 
- Pytanie, dlaczego jeszcze hrabia żyje. Na to 

pytanie niełatwo mi odpowied.zieć. Trzymaliśmy 
i trzymamy ~ego zycie w rękach. Gdybyśmy chcieli 
za godzinę nie będzie żył. Uważałem jednak ten po­
śpiech za niepotrzebny. 

- Ba.rdu> źle! -- mruknął Gobeld. 
- Jeszcze m skończyłem. Uważałem i uwa-

tam, ze prawo decydowania mam przede wszystkim 
jaf I będę tak uważał nadal. Nie zniosę tez prób sia­
nia zamętu pomiędzy nami i podkopywania zaufa­
nia do mnie! Ty, Kamelon, pochodzisz z kraju, 
w którym za niekarność strzela się w łeb, za spisek 
urządza się krwawą łaźnię bez sądu! Na obcym te-

cze, czy masz prawo nam dalej rozkazywać! N:~ 
rób z naszego inwresu, mającego.. na celu zarob:: 
nie paru miHonów, jakiejś sprawy, wymagając · · 
karności wo;skowej ! Przyznajesz się sam, że {, 
i twoja rodz'.na nie dokonaliście wszy::;tkich z,obc­
wiązań! A m!mo to chcesz nam rozkazywać? Chcesz 
nas wypraszać ze Stanów? Jakim prawem? Chc.z::z 
nas pozbawiać udziału w zyskach! To bardzo wy­
godne! Dziś wyrzucisz mn'.e·, a jutro Dynię, Fatty'c­
go i innych. Chcesz tać sam! Ty jesteś oskarż·o­
ny przez nas wszys.„_·;:h! Tyś powinien się wytłu­
ma-c:zyć, a nie narzucać nam swojej woli wobec po· 
d12irzeń, jakie nam ne;:uv1a tw.oje po::;tępo·wanie. I n:.c 
tylko twoje! Twojej siostry i Ala, który przez dłuż­
szy czas wprowadzał nas w błąd! Teraz decyzja 
należy do nas wszyotkich, nie do cieb:el 

- Gobeld słusznie mówi! - odezwał się nie-
śmiało „Młody". -

- N'.ełatwo ci odpowie-dzieć - ciągnął dal :: 
GobeJ.d, - dlaczego zachowaliście przy życiu mlo· 
deg-o Tudziewicza, dlaczego żyje jeszcze . stary? . Ja 
wam już odpowiedziałem! Demscy kierują s:ę chę· 
cią wykiwanfa nasi To wszystko izst dla mnie aż 
nadto zrozumałe! Cała komedia walki: Ala z Tomem 
nie zamydli nam oczu! · · 
· - Nieprawda, to nie }est kome'dia Ja leszcze 
się porachuję z Tomem! - krzyknął Al. . 

- Ja temu nie w'.·z.rzęl Kochani bracia ładnie 
się umówili i ładnie to urządzili! Jeden chroni się 
pod pancerzem, a drugi wtedv strzela d-o n!ego: -
Tneba z tym skończyć! R~kaizywać nam już nie 
możecie! Możecie być tylko wyiko111aiWcami in:nego 
szefa, który będzie was pil11J0wał. Nie wolno nam 
spuszczać teraz oka z was trojga! 

- Zapominasz o tym, jakie znaczenie w tej ca -
łej sprawie od!-1:rywamy my, a przede wszystkirr 
Klara! Ni.e sądzisz chyba, że możesz nas odsun;:<' 
od tego i doprowadzić pomyślnie sprawę do końca : 
- zauważył Tom. 

- Możecie być tytko wyliooaiwcamil - wołał 
Gobeld. 

- Czy dlatego, ie ty wszystko chcesz wzią{ 
w swoje ręce 1 

- O tym zadecydują inni! - odpowiedział ro-­
podniesionym głosem Kameleon. 

(Dalszy ciąg jutro) 

Wspomnienia szwoleiera 
otuchy -- wie·rzyliśmy nie- i raźno posuwamy się naprzód. wice, uciekając przez most na 
zmknnie w jego szczęśliwą Mamy dz:t jeszcze zdobyć drugą stronę Styru. 
gw:.azdę; pewni byliśmy zawsze Szczurowice i wyprzeć nt~przy Rzucamy się pędem do wsi, 
- że gdzie on - tam i zwydę jaciela za rzekę Styr. aby przeszlwdzić n'..zprzyjaciek 
stwol My z ułanami mamy uderzyć wi w odwrocie. Słychać tylko (Okres walk o Niepodlegloif 1919 - 1920 rJ ' 

Cześł .111. Ofensrwa Budiennego 
Zobaczywszy ułanów, pod- z jednej strony, gdy tymczasem, we wsi zgiełk ludzki, nawoły­

chodzę do nich, ciekaw zapytać drugi pułk szwoleżerów i 8-my wania, głosy komendy i dudni::: 
jak f.o z nimi było podczas szar• ułanów przygotowują natarcie nie kopyt na drewnianym moś­
ży bolszewików. Opowad::J.ją mi, z drugiej stro·ny. N:e wątpimy, cie na Styrze. 

63. staną papier, a na nim krótkie że zaraz po naszym odjeździe ż.e nam się to uda, po·neważ nie Wpadamy d.o wsi i najkrót-
Odwracam fotografię na od- lecz straszne słowa będą wyry runęła na nich ogromna ława przyjaciel pomimo, że rozpo- szą drogą ch<:emy dostać się na 

wrotną stroin.ę i czytam napis. te: kawalerii, oni zaś wi.dząc, ze rządza znacznymi rezerwami, brzeg Styru. Bolszew'.cy pzd.nak , 
- Dorogomu Sieroże na wie- - Siergiej Iwanowicz Szaro· nie dadzą rady, wycofali się z jednak po dzisiejszej klęsce jest pomimo popłochu, bronią prze-

cznuju pamiatl twoja Tania! tow ubit! -0kopów i zająwszy pozycję w moraln:e przybity i zdezorgani- :>rawy, ostrzeliwując- się gęste. 
- .Westchnąłem cięzko i po- Znajduję jeszcze jeden list kępie lasu na lewym skrzydle zowany. Nagle grzmi okrzyk ,,hurra". 

myslałem sobie: świeżo ołówkiem napisany. Mo- ustawieni w czworobok z kara· Słońce juz chyli się ku zacho i szwadron 2-~o pułku szwole-
- B:edny chłopcze, tam my- ze wczoraj, mo·że dziś jeszcze, binarni maszynowymi nie dali dowi, rzuca jaskrawe blaski na żerów wpada konno na bolsze-

ślą i tęsknią za tobą, wyczekują list do matki, któr·ego nikt o- bolszewik.om do siebie podejść. z)emię, znacząc między drzewa wików. . 
chwili, kiedy cię zobaczyć hę· prócz mnie czytać nie będzie. Bolszewicy, mijając ich, wpadli mi przydrożnymi długi·e, lawa- Zawrzała walka nad mostem 
dą mogli. Twoja matka w pa· - Piszesz w nim pocieszające do wsi, lecz tam nikogo nie za we smugi. bolszewicy padają pod ciosam· 
ciierzu co dzień pr-osi Bo.ga o słowa, że jesteś - żyw i z.da- stali, ponieważ tabory i konia- Podążamy wraz z naszym do- szabel, ginąc z rezy~nacją, gc"., ~ 
twój powrót szczęśliwy, a twa row! Niestety za późno! - tę wodzi w porę uciekli. wódcą szwadronu porucznikiem uciekać ni.e mają gdzie, ponie· 
ukochana z którą tyle snów o ostatnią wiadomość, którą chcia Wtem oficerowie r-0zeszli się Dudzińskim, który jest dziś w waż trudno im się pom:eścić na 
szczęściu prześniliście czeka na łeś donieść jej, zabierasz do do swoich oddziałów i padły wyjątkowym humorze. Żartuje ~ednym moście. 
ciebie dzień za dniem, roniąc grobu! rozkazy: · z nami, podskakuje i nuci zna- Dopadamy do rzeki i padłszy 
skirycie łzy tęsknoty za tobą. Wracamy przez pole śmierci, -Ko·nio:wo·dy do koni! Szwa ną żołnierską piosenkę, zaczy· na ziemię za usypanym na<e; 
Przeglądam listy. Ileż uczucia prowadząc konie za sobą w stro drony w tyraliery i naprzód nającą się od słów: rzeką wałem, otwieramy ogień 

i mac:ierzyńs.kiej miłości bije z nę Zawidczy. Wszędzie widać marsz! . . • . . ::lo uc'.ekającego wroga. 
tyc:h liter, drżącą ręlką pisanych, świieże ślady stoczonej bitwy. Rozsypani w tyraliery ruszy- - Idzie WOJSko, OJ kttpą, OJ Na moście ścisk i zgidk! Tra 
ileż łez zrosiło ten papier. Teraz dopiero widz;my strasz· Eśmy naprzód przez rowy ~upąl tują jedni dru~kh, spy·chają do 

Tu znów list od ukochanej. liwe skutki wojny . . W szale wal- i okopy zajmowanej przez nas Z komendantem, oj.„ 1 t.d. wody, aby tylko przedostać się 
Tęsknota bezmierna bije z .nie- ki tego się nie widzi, nie odczu w nocy pozycji w stronę Szczu· Zanim słońoo zgasło, dotarliś- na drugą stro·nę. 
go. Wspomnienia chwil razem wa się strachu ni lito.ści. Czło rowie. my do SzCZut'o-wic. Bolszewicy, Po tamtej stronie rzekł, jal: 
spędz.onych szarpią nerwy, a nie wiek wtedy jest imly, nie zaJSta· Idziemy na przełaj przeska· ujrzawszy opasującą wieś naszą ok'.em się~nąć, w:dać nimwie 
ziszczalność marz.eń wyśn:o- nawiający się nad tym, że mo- kując przzz ro·wy i nasypy sta· tyralierkę, przywitali nas o~- nieprzyjaciół, rozsypanych w 
nych dlla tych dwojga ludzi że zginąć, za.stać kaleką lub, że rej pozycji rosyjsko - austriac· niem. W odpowiedzi gruchnęliś ucieczce na boku pochylonego 
kwiecie wieku u progu życia jest mordercą innego człowieka kiej. my salwami i wrzasnąwszy na ku rzeoe wz1órza. 
szczęścia - mnie, m:mowolnego Nadchodzimy znów do grobli Odnieśliśmy dzisiaj wspaniał,e całe gardło „hurra!", skoczyliś- Mamy ich, jak na dłoni, w od 
p.owiernika ich tajemnicy przy- Tu już są zgromadzone wszyst zwyc~ęstwo, k tóre po wszystkie :ny do ataku. lc~lości najwyżej dwustu me· 
cisnęło o.gromem smutku. kie szwadrony naszego pułku o czasy uwiecznione będzie w h:- W tym momencie , z drugiej frów. Strzelamy przeto bez 

Wojna jest straszna i bez· raz 16-ty pułk ułanów Widko storii naszego pułku, które b~· Jtrony, jak na komendę, za- "rz2rwy ile można na.dążyć, a'": 
względna. żal mi go, ze musiał polskich. Offoer-o-wie zebrani gru dz:e przykła-dem dla naszych grzmiały strzały i rozległ się lufy u karabinów z rozgrzania 
iunr~eć wtedy, kiedy życie ze pą naradzają się, a między nimi następców p-ord wzgl~·dem odwa okrzyk bojowy. syczą. 
W1Szy.stkiimi powabami zaczęło nasz pułkownik Orlicz - Dre- gi, poświęcenia i brawury kawa Bolszewicy teraz dopiero po· fDalszv cią~ futro) 
się doń uśmiechać. żal mi jego szer. lcrvjskiej. czuli, że są w klesz.czach. Strza ----ma~l!m!1a:1~----
bliS1kich i ulrochanych, że ni~dłu Wi2c!{ Orlicza zn:wsze aas I Jc:;teśmy w złotych humo· ły padają bezładnie i wróg C'.7.YTA.lCIE 
Jk>_.ad_..w:ładz ~ow.v..ch do • dobrze u&><>sabiał i dodawał rach, nie czujemy zm~czenia cz:Y.,m ~r~.ei 9P.USZqza. ~Q . .NO~® 8e0KTQ..X.C~ -
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PIĄTEK 

Anio~ów Stróżów, 
T <a·ofila, Eleuterii. 
Sbwiański: Sta.ni­
m:Xa. 
Sło:J.ca wch. 5.37, 
zach. 17.13. 
Kciężyca wsch. 3 
m. 15, izach. 15.58. 

IUSTORIA PODAJE: 
1413 Unfa H:rndz'. :~ca z Utwą. Resz­

ta pogan na Żmudzi przyijmuie 
chrzes·t 

1794 Gen. Madaliński w Bydg.oszczy 
1851 Uro-dził się w Tarbes .znakomity 

wódz fra.ncuski marsz. Ferdy­
nand Foch. 

.. HUMOR WIELKICH LUDZI. 
'Głośne nazw".sko: Był pewien szewc 

w Bawar:i, tkóry nosił inrię i nazw;­
s.ko wielkiego O:t<0mpozyto-ra niem. 
Ry<S.Zarda Wag.nera. Zauważył to raz 
obcy twryma. 

- Ależ 'Pan nosi .słynne nazw.:Sko. 
- Mój Boże - capowlcdz~;J skro 

Zmarł w progach wielkiego miasta · 
gnanłl niezl~JJkła resknotą chłopak wieiski 

W jednym ze szpitali w Ma­
nili zmarł w tych dniach mł.o­
dz:enk?c, który przybył do sto­
licy Filipin, aby podziwiać tu­
taj cuda wielkiego miasta. Pa­
cjent, który został przew:ezio­
ny do szpitala w stanie całk-0-
witego wyczerpania, liczył 18 
lat i nazywał się Ludwik Baya. 
Mieszkał on we wsi Iloc·os Sur 
i jego największym pragnier..ii2m 
było udać się do wielkieg.o mia­
sta, o którym słyszał w:ele zz­
dziwiających rzeczy. Ponieważ 
nie miał pieniędzy na podróż 
postanowił przejść pieszo 400 
kilometrów, dzielących g-0 od 
stolicy. 

Baya bez przerwy przebył tę 
wielką trasę w ciągu 72 go0dzin. 
Podczas marszu mało zwracał 
uwagi na siebie, spał kilka go­
dzin na dobę i odżywiał się bar 
dzo miern:e, był <>pętany jedną 

myślą: jak najszyb<:iej dostać 
się do Manili. 

Ale Baya przeo2nił swoje si­
ły i gdy przybył do Manili 
i spacerował po ulicach miasta 
- ·runął na ziemię z wyczerpa• 
nia. Natychmiast przewieziono 
g-0 do szpitala, ale tam mu już 
w niczym nie mo·żna było po­
móc. Lekarze o·rzekli że jest 
zbyt wyczerpany, aby pomogły 
śr.od.ki jakimi obecnie r-0zporzą 
dza medycyna. 

Na łożu śmierci Baya ledw:e 
dos!yszalnym szeptem oświad­
czył. :b2 wielkie miasto rozcza­
rował.o go. Prosił lekarzy, by 
podali tragedię jego ro·zczaro­
wan:a do wiadomości publicz­
ne·j, aby innych mieszkańców 
wsi, którzy również pragną za 
wszelką cenę po-rzuc'.ć swe stro 
ny rodzinn·e i udać się do wiel­
kiego miasta, ostrzec przed tym 
k:-okiem. -

DINOL PŁYN - PRZY POCENIU PACH OD 
PROSZEK PRZY POCE.'l'llIU NOG POTU 
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• Centrala: 
oddziały w 

nmie $Ze'WIC - o·d !ir.zY'dlzi es-lu la>t szy· 
;ę obuwie cl:la cafoj olkoliicy, więc nic 
dziwnego, że w końcu .c:złowie~ staje 
s:'ę ina:nym. 

4&#8 YMM 

~ FESTIVAL SZTUKI 
Ostatnie ostrzeżeni 

POLSKIEJ 

~z~ si':1z! ~oli~~ e~3!~:i:o~ Obiecuje zmiażdżyć 12 tysięcy swoich wrogów 
wym ipo całej Po!&ce. Kai.ldy posiada- Od jakiegoś roku nie ma ty-
kc dohry odbiomidt radiowy, może godnia, aby międzvm~„odowa 
go słUJC'hać w siwo:m domu. Jęs:zicze • 1-

szczytu władzy. [nie tylko ostrzega, ale że jego :Wła.dze sowieckie są i'danla, 
Obecnie Stalin jesz.cze raz słowa znajdą potwierdzenie w że dotychczas zbyt mało kon­

zwrócił się do swoich wroogów. polityce partii. trolowaino sztukę i litel'a.turę. 
Jego a.pel niechybnie wywrze - Jest rzeczą w-zez się z.ro- Okazało się, że i w tej dziedzi-

je61t czas i Mo cli~e być u.crzestniikicm prasa nie podawała o rozstrze­
tej wspaniałej u~y a,rl1'.5tycme.j, kto laniu w Rosj1 Sowieckiej wy­
chce usłys;zeć śpiew Kieipllll'y, słu- bitnych orobistości. 
chać prenuer koncemoiwych, poclio- \ F sk' od · . 
dów i festynów pwbli=yich, powinien r~incu ie gaze;ty P a1ą .o-

odpowie-dnie wrażenie, jeśli zumiałą - oświadczył że nie istnieją wrogowie. _ 
weźmię się pod uwagę, że ci zmiażdżę moich wmgów. Do Przekonanie to miało te skut 
w.szyscy, którzy ośmielili mu moich wrocS&w należą zaś ci ki, że uznano za wrogów pań­
s~ę przeciws!awi~, padli w osfat wszyscy, ldórzy ocLnoszą się stwa 34 filmowców, 103 litua­
rum roku ofiarą Jego prześlado- pobłażliwie i diobrodusz.nie do tów i 31 uczonych. 

ni~oomie .zainstalować w 11>woim be·Oll!te dokładną listę „wro.gow 
domu iediną z najdosokona!s:zy"?!1 su- ' państwa", którzy paidili ofiarą 
pe<rh>eter~ctym. Telefunikc:n ~ern 1938:) &t.rachu Stalina. Na liście tej 
Pinze-kari:;u;:ą oa:ie w fonrue mukatoneq 'd . . 1 ._,_ 'b 
tr~e radiowe ze stoJi>ey i a: ~a- znai1 UJą saę naZWI:siKa oso , 
lego &wiaita. które w czasach Lenina stały u 

wań: W ~o}m przemó~leiniu przeciwników. Wielkie wrażenie w kraju wy 
Stalm wyrazme podkreślił, że Szczególny nacisk położ'ClllO warło oświadczenie Stalina, że 

-----r:11m111111111Cm=i1111_1::11:11 ______ lilillll_ilmllilll _______ ._..,.., ;s ostatnio na szpiegów. Agentów w partii jest 12.000 Ósób, któr~ . 

Qloskoflln partnerka "mistrza w tańcu 
wJda z siebie nowe pokolenie t~ncerek 

Pomimo, te Reginald Aubrey ostatnich latach 70 nagród, ktć.a' się o to. aby pracował u nich. 
Lloyd Barro-w Eczy obecnie 50 re w większo.ści wypadków by- Pomimo, że znakomity tan­
lat, uchodzi on jeszcze ciągle za ły tak wysokie, że tworzą sobą c.2rz miał do czyni.znia z s2tka­
najle.pszeg<> tancerza Anglii. mały mająte<:zek. B!rrow jest z mi kobiet lubiących tańczyć, nie 
Przy różnego rodzaju konkur- zaw-0du nauczycielem tańca i jest on dobrego zdania <> zdol­
sach ta.n.2cznych zdobył on w I najlef)'Sze szkoły tańca ubieg:tją l!lośdach ta.nec:znych kobiet. 

Twierdzi, że na tysiąc ko·biet 
----.... ---------~---------------. zaledwie 5 potrafi dobrze tań-
N a ft'lalej wokandzie... czyć. Toteż g.iy staje on do kon 

kursu wystrzega się pr.zed wiei 

O k 
• k kim ryzykiem, ja.lcie przedsta-·. ~ llJJ' R n e u pn 0 wia s-obą wybranie przypadko-

U li/,;, I wej part.nerki i przychodzii ze 

I• K fl.k . L. swą własną. Nazy'Wa się oaa 
CZI 1: on I I z p1es5l~em Dolores. Jest moczą, iWysoką, 

( A.E.J Na ulicy Bielańskiej l tancerka ni.e ma. wysll?-ukłą ~~ondyną w wie;zo-
. stal pWJ. Kazimierz Solarski i To brylant, nie pies, pani sza roweJ sukin:i 1.pr.z:y tym posiada 
wychwalał przed panią Malgo- I nowna. I t~ za:l~,t~, ~e J~t z ... wos~u. No 
rzatą Maje. cką zalety trzyman_e I Pani Majecka westchnęła I g1 u ru;1 bi~ga1ą na .sp~c1a1nym 
go na sznurku kundla. ciężko. sys!em1e kołek, <J:z1ęk1 czell!u 

- Przypatrz mu się pani do- - Wzięłabym pi.eska, bo mi moze ~ma poruszac. swo~ochl1e 
brodziejka, wiele śprytu w twa- się spodobał. Ale nie mof:!ę, po- nogaID.1 we wszystJnch kierun­
rzy posiada: f ondz-iolek ma nieważ że mój mąż okrutnie ka.eh. 
czarny, wilgotny, uszki sterczą, psów nie lubi. Z lalką D?lores Ba.rro~ zdo-
a ślipki - niech się niejedna - To puść pani męża w trą- był wszystkie nagrody. Nie de-
panna na wydaniu schowa! bę! - doradzał pan Kazimierz., pe.z; mu ona po .nogach, posł~-

- Faktycznie ładna psina. - Drugiego chłopa znajdziesz szme powtarza Jeg~ ruchy, ru~ 
- A mądre toto„. Tyle, że pani łatwo, a takiego psa, to I ~dy rue ma kaprysów, ~a'!8z~ 

.mowy mu brak. O wiele nie ten nie! I ie.st w dobrym .usposobieruu 1 
cf elekt, to by mienistrem się zo- - A czy przynajmTt!iej poży- . ko1lka krope! . ol!~ wys-tarczy 
stal, pod słowem honoru to pa- tek z niego będzie? Przed zlo-1, aby i:ll"zyw;oc1? Je! ~umor. Jest 
ni mówię. I tera każde jedne dziejami upilnu,je? na1tans:zą 1 na.1mn1~J . kapry~:t 
sfowo z naszej rozmowy kapu- - No przede! Cięty na zlo- partnerką z wszyistk_idi mozlt­
/e. Powiedz Burek, kapujesz, dzieja, że nie wiem. Tylko krzy wych. Nawet n!l uhcy moż~a 
czy nie? No widzi pani. Niech- knąć: „Weź go!", a gryzie, jak spac~~wać ~ je~ towaa-z~~e 
~.Y tylko umiał mówić, to by za- sto diabłów! - nalezy Ją w;1ąć pod rękę 1 me-
ra powiedział, że kapuje. W tym momencie stała się co prz.echY_hć. . 

_ A z ceny byś pan nie opu- rzecz nieoczekiwana. Mianowi- B~uow iest. ta:k ~chwyoony 
ścil? cie pies, usłyszawszy rozkaz: swo:ą lalką, ze zamierza zał<>-

_· z f1rosza mnie; nie wezmę. ,.Weź Jto!", rzucił się na panią 1 żyć szk~ł~ tańca dla męż;ozyzn, 
Bo i po cł:o!erq? Nie waźmiesz Majecką i u.gryzł ją w nof!ę - w k tóre1 ich par:nerkam1 będą 
oan; fo drur1fomu kundalka od- is!ofnie „iak sto diabłów". woskowe lalki. Sądzi on, że 
palq: Każdy_, jeden z milą chę- Przygoda ta zaprowadziła pa szJrnł~ ta będzie .się oieszy~a 
cią zapłaci, skoro jeżeli towar na Kazimierza przed oblicze są w1~lk~ powoc!zen1em. Czy r'?­
swoje wartość posiada. P~zecie du sfa.rośd.,ńskiego_. Sąd orzekł, w:~1eż 1 młodz1eń7y uazą<:y się 
pies. niczem tancerka, taki zg;~ że psa bez. kagc;mca wyp;owa- ta~ca. będą woleh trzrm:ać :-: 
bny! Nóżki to ma nawet ladme1 dznć na ulu:ę me wolno r ~ka- ~bię crnch ,wosk;owe Ja.1~1 m.z 
ize, niż tancerka; w dodatku zal oskarżonego na dwa dm a- zvwe panneork1, wykaze na1-
zaś ogonek lajny_ p_osiada! A · r:esztq, bliższa orz:v.szłość. 

• 

' 

obcych mo-carstw można zna- „sprzyjają troclclzrnowi". Sądii 
leźć niie tylko w niżs,zych urzę- się wię<:, że dojdzie do n<>wej 
dach państwowych, ale również „genelt"alnej czystki" i że 11.c:zba 
ii r.a o-dpowirozialnych stano.wi-1 aresztowanych osiągnie wkrót· 
skach. ce 12.000 osób. --- „ 

Rczpoczynamy start do wyścig11 o fortunę. Prawo udziału w 
tych zawodach posiadają wszyscy właścl.clele losów do pierw· 

szej klasy czterd~iestej loterii klasowej. 

Poradnia irdowa 
Rolf a Nelsona 

Marlena z. Wyczuwam, że sprawa, 
:która Pan~ą najba.ro&iej dręczy zosta­
nie pomyślnie załatw.i0111a. Przes.lrze­
gam Pacią przed kira.d:zńeżą i radzę 
uważać bar-11.zo na mies21kanńe. Nie 
zostawiać mies.zika.nia bez n aidzoru. 
Przy wyohorze słu:bby domo.weij pro­
SlZę być bardzo osbriomą. Nie tirzymać 
gotówiki w oomu. Pani p.rzyjad"-1 jest 

. cz.ło.wieldem leokiko-myślnym i często 
opowfa.da w towar.zyistwie o Pani tak, 
że łatwo siię domyśLeć co Was łączy. 
Gdy do0jd.ą te wie$ci dJO Pa.nii męża 
sprawa rozwodowa będ:zlie n.ieuni·knio­
na, co m9;t przy siwojej siLnej woLi do 
końca dopr-0-wadz.i. Przvjaciel Pani 
wtedy zupelnńe odsunńe się od Pani 
jak od niepiotr.zebnego ciężaru. Było­
by u.tem ws.ka:zanil już dziś z nim 
zerwać. Porze.z crŁowieka tego poik.ro­
ju nie warto naraż:tć całego przy; 
s2lłe.I!<> żyda, sziczegól.rue, że rue ży­
wi Paci do nńeito głębs.zeiac> uczucia, 
romansuje z ni!m ty'.iko z nudów. 

Tęsknota. Jest Pa.ni p<0 prostu &tę­
siknfo.na i miecierpl>iiwiona, dlafago wi­
dzi Pani WlSZJ!St.k<> w niewła.ściiiwym 
świetle. Muszę Pa.niiA u.Sipookoić, że 
narzeczony p<0 da.wnenw Pa.nią kocha 
i jest do niej bardzo przywiązamy. W 
tej chwili u,kb,.d.a nawet sobie plany 
małżeństwa. Narze>c.zJOny ma teraz 
bM'd.ro dużo roboty p.r:z.ed urlopem i 
jest prze.męczony pracą. P.ierwizego 
paździemka, gdy iuż będ:zfo de ra­
zem przekona się Pami o &łusmości 
m-0-'.ch słów. . 

natychmiasit zerwać 2. ową kobfob\, 
która niszczy żyicie Pana ~ rujdiuje byt 
całej rod.ziny: JeS>t to kobieta zupeł­
nie bez skrupół6'w, jeśli będzie Paina 
miała dosyć, ma.idzie sobie ko0go an· 
nego, A uesztą trzeba być ślepym, by 
nie widi.zeć, że Pańska w.Ja.s.na ~a 
posiada dużo więcej walorów od tam­
tej kobiety. Jest przysfoj.niejs:z:a, o• 
szczędna i uczciwa. A tamta? Ni.ech 
Pan sam zrobi sobie w duchu Z\IG)eł­
nie sprawied•lWwe porównanie. Proszę 
o·pa·miętać się jak naj1prędzej. W krót­
kim czasie może jm być za pó:too. 
Przez całe życie nie daloibv Pamu 
spokO>ju wyr:z:u.ty WJ!Ilienfa. Do loterii 
ma P3111 S2lc:zęście, radzę grać. 

Cierpiący. Otrzyma Pan d>OryWczą 
pracę. Ra&iłlbym z zaroibionych pie­
niędzy złożyć małą slllll!kę i zająć się 
drobn'}"Ill han.diem. Do fo teri.i n:ie ma 
Pan specjaLnych szaM. Nie przewidu­
ję większej wygranej. PorZJUci Pan 
swoją żonę, ale Wlt'Óci do niej po pew 
nym cza>Sie z po<wrotem. Ma Pan wfo­
lu -wrogów W10koł>O siehii?, .radzę uwa­
żać. 

Ziuta L. p,j,smo narzeczonego pro­
szę przesłać na mój adres: Wanzawa, 
Piusa XI 37 /8. Siostra p01wi.nma k.o­
niec.mie pod.dać s.ię ope.ra,cji. bez o­
bawy. Jestem pewny, że powróci ~­
petnie 7idrowa po miesią-cu do domu. 

KUPON 
BEZPŁATNEJ PORADY 

ŻYCIOWEJ 
Dołączyć nazwisko, adres, da 
tę urodzenia, pytania oraz 

hasło. 

Promień. Są rut!zie, którym się zda­
je, że zawo jowali wszystkie rozumy 
śiw.iata ii za:ws:z:e będą postę'Pować je­
dV111ie wedle swo,jej Własnej woli. 
Wła.foie Pain nalety do tych ludzi. 
Je drnakże jeśliiby Pan chciał • a·z od· 
stąp '. ć od swej zas<idy i posłuchać I 
Jlł<>jej rady to stanowczo rad.zę Pa.nu ll ··-----------llllil-lllli 
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~ · B~aski i nędza kariery herszta bandy oszustów , 

W ko p· n·· z królem kasiarz9 J ban 9tam1 
dokonywał zuchwałych afer,-podkopów pod banki i napadów na jubilerów 

Konstanty Balicki, (nigdzie szpo:rtów na różne nazwiska. -
niemeldowany}, poszukiwany od Nadto Bal:cki, wspólnie z Wei· 
dłuższego czasu herszt znanej sem, Rawicz.zm i Rulskim (b. 
bandy oszustów i organ'.zator ' dyrektorem jednego z banków), 
s~ajki f~Jszcrzy .czeków, weksli, ~ podjęli z kont na koresponden· 
oraz ks:ążec:z:ek P.K.O., został cji w pewnym banku kilka ty· 
wreszcie - jak już p:saliśmy - s l ęcy zł. 
ujęty przez policję pow. war• ro wykryciu oszus·twa wszy-
azaw skiego. scy skaz&ni byli na 5 lat w1ęzie 

PIER'V/SZE AFERY nia kery. 
Na początku r.b. Bal'.<:ki zą· Weiss był swego czasu wlaś· 

łożył biuro p.f. „Import i Ex· ~iciekm kilku domów w Kralto­
porŁ", ·w Warszawie, 01'az ty· wfo, znany był jako filantrop, 
godnik „życie Gosp-0darcze··, ofiarowując poważne sumy na 
{Złota 56), które prowadził ce!e dc-brcczynne, oraz wspo­
przy p-0mocy wspólników: Ja- ~gn;ąc niezamożnych artystów 
na Wiechny i Stan'.sława Ka· -~m<:rylów. 
m:enieckiego. Wspomniana trój Po odbyc'.u kary, cała sza;ka 
ka oszustów wypuśc:ła na więk nawiązała kontakt z · nkró!em 
szą, sum~ weksle fabryki bia· ~:;:as:arzy", Struilsławem Cichcc­
łoskórniczej „K. Ka.inra" (Oko kim - „Szpicbrótlką„, p!an1,1iąc 
powa 53). Za weksle te nabyli między innymi okradzen!e Ban· 
meble i urządzenia b:urowe oo ku Polskiego w Częstochowie. 
A. !.uśniaka, (Mokotowska 44\ W tym edu wyna;ęli m:esz­
oraz maszyny d·o pisania z fir- kanie w demu, sąsiaduf ącym z 
my „Block-Brun". bank:em, gdz:e przebili otwór 

Ta sama szajka zo·rganizowa- w ścianie szczytowej, masku;ąc 
ła ,,spółkę", na czde której sta· go następnie tapetą. Do r<'.lz· 
U: Weiss i Rulski, Sztein, oraz pruda skarbca mieli przygoto· 
kilku innych, którzy podjęli z wane aparaty tlenowe, oraz sa• 
P.K.O: z kop.ta famy "Eilste:n" mochód ciężarowy , którym za­
(Wierzhowa 8} na czeki - kil- mierzali wyw:~źć zrabowaną 
kanaście tysięcy zł. ~otówkę na Górny· Sląsk. 

KASJER - OSZUST OFIARY ZBRODNIARZY 
Kasjer wspomnianej firmy, Zamach na bank nie doszedł 

Latoszek, (dz a?ając w p<>rozu- do skutku, pon'.eważ na krótko 
mieniu z oszustami) wpłacał p'.e przed tym szajka oforadła mag:i 
nią,dze - znm!.ast na konto zyn jubilerski Edwarda Ja~o­
wspomnianej firmy :.... na konto :lziń~k'.·eg.o w Warszawie, (No­
drug!ej firmy pod tą samą naz· wy $w!at 59}, który z rozpaczy 
wą. ;ć'ldnił samobójstwo. 

Gdy Latoszek zor'.entował W ma.<tazynie jeden z kasia· 
się, ż.e :;ryr~wa nadużyć zaczy· rzy zgubił kartkę z planem 
pa wvch:dz!ć na jaw, wtedy za- o~rabLznia B:inku Polskiego w 
1l~!ttlil s1q (o czym swego czas:t Częstochowie, którą policja zna 
pis"!lłiśmy) · 1 azła i cał4 akcję 'Paraliżowała, 

Balic~i fest mistrzem od fał· u1;>rzedzając policję częstochow-
szowan1a vcd!lłsów na czekach ;ką. · 
i wekslach. Był również nmic· I tym razem u.czostników szaj 
$zany w głośną sprawę fałszer- ki skazano na 5 tai więz:enia 
stwa rumuńskich papierów war ltaż.iego, „Szpicb;ódkę0 zaś -
to§cfowvcb. na 4 lata, a po odbyciu tej kary 

FABRYKA FAŁSZYWYCH - jako recydywistą - na bez-
PASZPORTOW lemtlncwe csadzenie w domu 

W mleszkaniu Wiechny, w ..,r,..,„..,,.,v w KC°"011cwie. 
Remberlow'.e, policja znalazła WESPóL ZE „SZPICBRóDKĄ" 
lici:ne kl '.sze z podpisami dyre!t Balicki, wraz ze „Szpicbró:l· 
tor9w instytucyi finans:owycb, 1 ;:ą, oraz braćmi .Marbnem i Wa 
oraz kilkanaśc~e fołszywycb pa- cławem Brzez'ńsk!mi, -był rów· 

F.lia stipmck~ej jaskini hazardu 
.ma oowstd w O~wcaku? 

nież organizatorem zamachu na Brac:a Brzezińscy przęd . ro· 
Państwcwe Zakłady Grafczne ki12m wykonali wyrok śm~erci 
w Al. Jerozolimskiej, który zo· nad kompantl!Di swymi: - Kośni<:·l 
stał udaremniony, w związku i Grzeszczukiem, przy ul. Sw. 
z czym ocalał.o 2 miliony zło· Wtinccntego, za co zostali ska· 
tyth . . 

zani prze'.d kilku dniami: Ma· 
rian na 12 lat więzienia i Wa· 
cław na 6 lat. 

Obecn'. e cała szajka O·dsiadu· 
ie kary w różnych więzieniach. 

Rząd francuski i angielski zaproponuje 

zawieszenie broni w Hiszpanii 
PARYŻ. W koła-eh prasy za·! rządu w Walencji z propozyc;ą stawicielami Czerwonej Hiszpa 

granicznej w Paryżu rozeszła ' zawieszenia broni w Hiszpanii. nii, jak i z przedstawlcidem 
się wczoraj pogłoska, jakoby Oczekiwana demarche miała rządu gen. Franco ks. Alba, 
Francja i Anglia miały w naj- być przygo~owana przez rozmo który przebywał w Genewie w 
bliższym czasie wystąpić zarów I wy, jakie odbyły się n-ieoficjal- czasie debaty hiszpańskiej w Li 
no do rządu w Burgos, jak do nie :w G::newie zarówno z przed dze Narodów. 

Hultajska .trójka · kandarzv · 
wyłudziła od reemigranta· S.000 zł. 

Przed kilku m'.esiącaipi przy„ ' Kunek wręczył osz~tom pienią I ofiarą oszustów. W drodze do 
jechał do Warszawy niejaki Apo dze na konces1ę i wszyscy po;e- kom''.::i.rlatu, poszkodowany na·. 
linary Ku.ne!c, reemigro.nt z Ka- chali na Plec Teatralny. Tam , tknął się na trzech spośród ale 
nady, który poszukiwał korzyst p·olecono czekać Kunekowi

1

. rzys~ów, których przy pomocy 
nej lokaty dla przywiezionego przed bramą. · po!icji zatrzym:ił. 
ze sobą kapitał.ku. . . . Są to: Władysław Dąbkow· 
Rozpowiada!ąc sz~roko o swo • Oc~ywis~ie,. cała szajka ~ot- ski, Kazimierz Biłaszewski i Ed 

ich pr-0;ektach, Kunek wpadł w ni~a Slę wy)śclem na ul. Daniło- ward Padołek, mieszkadcy 
~dla oszustów, którzy pcstano- w.czowską. „Cyrku„. 
wili zawładnąć jego p!eniędzm~. Przecz0kawszv kilka go·dzin, Pi:?n'ędzy przy nich już nte 

Oszufoi zaprowadziJ.i recm:- Kunek zorientował się, ż~ padł -znaleziono. 
granta do Ogr-0du Krasińskich, 

Hiszoanie mJtsza u11uł1ił F~iinc:e 
?Gzaste.na t1lkó chorzr. 1.t6rz1 nie m1Jg1 pnd16łow~t 

pokazali budynek, w którym da 
wniej mieściła się kawiarnia 
i oświadczyli, te Zarząd Mie;ski 
wydzierżawia budynek i t-2ren 
na niezm!ernie dogodnych wa· 
runkach. BAJONNA. Tysiące Hiszpa- '04ólny, a spowodowane zostało 

Interes miał przyne>aić wspa- nów, kobiet, d:z:e-ci i mężciyzn, zamie~zkami, wywołanymi we 
n'.ałe zyski, więc naiwny kapita bogatych i biednych, będl\ mu- Francji przez uchcxlżców hlsi„ 
lisia ziopalil eię do dzierżawy. siały w kró~kim czasie wróc:ć pańskich, i cię~arami jakie u· 

Na drugi dzień spotkano się do swego kraju p.rzez te m.kj· trzyma.nie tylu uchodźc6w p~· ·. 
w cukierni Kleszcza z rzekomy· sca grankzne, które s·obie wy· ciąga dla skarbu francuskiego. 
mi przzdstawiciel::imi Zarządu 1 bio·rą. · · Pozosinwieni będą jedynie cho· 
i o.mówi.ono warunki. Tenutę O ~ tej decyzji władz francus· rzy, którzy nie mogll podróto-
izicrżawną w wy~okości 5.000 kich po.wladomiony zos:ał pod· w:ić. . 
do-tych Kun~k miał u;ścić po , prefekt B11;onny. Warunki wy· W sprawie tej ambast\dor 
!.t~yskuniu koncesji, koncesja 

1 
konania decyzji ~e zostały je- francuski w Hiszp:l.nii Herbetc 

miała koszt.ować 3.000 zł. Spo· szcze ustalone. Wiadomo tylko, I konferował wczoraj po połud· 
rządzono natychm!ast podanie, 1 te zarządzenie to ma charakter niu z podprefektem Bajon.ny. 

mvcofanie ochotnikócq z Hiszpann 
na stole obrad w Genewie 

G"!pa właśc.: cieli ~asy~a. S?· W związku z ~ym kursują GENE\'YA· Niezwłocznie po stw'erdza, ze b·mbardowan'e 2cg:> kraju. 
pocluego perrralduie os .ainiol ttpo.,.czywa pcgłosk1 ż.z kasyno <ozpoczęc:u wczorajszego posb I :-:lwarlych mia!:t eh ńsk'cb nb R~zoluc;a powołu}e się na z~ 
i; zarząi.em dóbr hr. Władysh· sopockie m:i niebawem otrzy· d11znia, przewodniczący Ado. daje się niczym uspraV1icdliwlć bow1ąza:Ja przyjęte -przez in.o· 
wa Jezierskkg~ w .S'arym Ot·11~zć kon<.e.>ję na prowad!enb I~han. J?o'nfo.r~ował Zgr.~>Jr:ad~? i sprzeczne jest z zasadami pra- carstwa w spraw:e p··szanowa• 
woc:ku, o nabycie większych te- g.er hazaidowych w Otwocku. I nie L1g1 Narodow o nade1§c1u d~ wa i pcczuc'.a lu:'zk:Jści. nia n'ezd-.?żnoś:i pol tycz~ej i 
renow w Otwocku. klaracji, w której rząd St. Zjedn. Projekt rezolucji, który :tost : ł terytoria'nej w His:p1nii i wy• 

-Team A -team B 6:4 
Mecz dwóch teamów .przed spotkaniem 

z reprezentacją piłkars~ Jugosławii 
W Krakowłe odbył się m.::cz pił-, odczuć brak Jl'latyasa. Piłkarze Polo· bramki do przerwy zdobył Wilimow· 

karaki dwóch teamów Polski c~lem nil, Kulla i Kruk, nłe rozumieli się z skL Po przerwie gra toczyła alę okre 
v,-ylowłonla repr~:enł --;ii 11a m'ecJ,.,v· Korbas::m, a Wilimow'SW i Wodin sl!.IDl z przew•lt'ł to jednej, to drugief 
paltstwo~e mecze Il JugosłAwi'ł i I.ot ' tworzyli oddziefną dw6jk~. Po przer- saonr... Akcie ataku zwyc!ęzców szły 
wę, ·wyzna-czone na 10 pddziern!ta wte przeprowadzone zmiany 11spraw· oba skrzrdłami, team A podc:i11"ai 
w Warszawie i Ka!ow!cach. niły akcję ataku „A", podczas kiedy niemal wył~cznie . lewę stron11, •dzłe 

przed:;tawiony oo poludn· u ko· r.:ża życzenie, aby ro':o,·:ania z 
m!s;i p : litycz::ej Zgromadzenia, Rzymem, k'órych in'c:j::.tywę 
w zakończ:miu debaty nad zata:· p::idję!a W. Brytania i Francja, 
l!iem h'szpańsk'm, przedstawia doprowadz'.ły do wyco"aqh ~ 
się w głównych zarysach jak ra :::hotników cudzo:·emslt'c:h w 
~tępuje: myśl post:.nowie4 ukła.du loq· 

Po przyp:::mnłeniu zasad ukh- dyńs!t'. e~o. 
:lu o nizin '.er:wer:cji. zawartego Jeśli by rokowanh te n!e -do­
w Londvni:e, rezolucja stw'erdza prow:i.dziły do pozytywnych-re­
z ubolewan·em, Ż:? dtk~:-an'.) zultatów, strony llCZ.~stnicz:-ca 
:izeregu pow~żnycb uch_yb.eń w:> w ukłac.lz'.e londyńskim wlntly' w 
~c za~d i ze o~ecno~ć cud -c. jak na!krótszym term'n'e rozwa 
::1em~kcch oddz1ał6w woJsko- żyć do!dadnie sytu::cję i stwłet• 
wych w HiHpanii stanowi in~r, :l:dć załamanie sią $y.:tzmu nle. 
wencję do spraw wewnętrznych ·nterwencji. - · 

W spotluinfa trcnlnl.(owym wzlęlc :;1!1'.any w a!altu, B nie przJ'llłosły wiele pozycyf wyrabiał Łyko. 
udział 27 p!łkarzy. 1'1ecz za!t:)ńczvł w.ększ~f poprawy. BrCJnkł po przerwie padł• w nastę A g1·e1 k • L \. I h• • k• • • • 
:.>.lę zwycięstwem teamu A 6:4 (2:0~. w pomocy te:.mu A naflepazy był tlqJąccJ ko!efnoś::i: w 3-ef m'nacle ł.y ft •. s 1 · lt a ye PJZ" c t n i e m 1n1e 
Wslda~ tc.-M·• A wc!: -"-lll: J<:~z·ih . Nytz, w teamie ll - Kotlar~zyk. No ko zdobył picrws:y pn'lkt dla teamu 11 

S11CZcp:mick, Gdeckł, Góra (Nowa- wi;ł~owskł, grający po ~rnrw1e na po B, w !Z-cf minucie - Plec I wvcięg- kt6ra mJafa JO.S?<zuf 0kf6f Jał!O„Skl 
kowski', N'ylz, Dytko; Knik (Piec T, zyc:1i. pr1nvc,So pcmocn1ka, nie m9gl nl\ł wynik na 3:1, „ 15-eJ 1!1inuc!e- • 'li li 
Kutia (Piontek), Korhs, wmniowski utrzmać ł.yki, który ·ma uciekał. Inni Wodarz na 4:1, w 16-eJ min. Kułla !OKIO. · ~gencja P?mei po-,_od warsztatów cfokowyeh w 
i Wodarz. W teamie B walczyli: Pa- ':'C·mocnicy spełnili naogól swe zada- zdobył dru~l punkt dla tenmu B, w daje komunll. ~at Mirusters '.wa Szanghaju, będącye'l1 własno~-
włowski '.llhdejski), Gtmzi:, Twózz nic. 30-ej mln. z podania Lvki Wos,al do- Sp Z A h • I . f' 
fPafitkl, K-:: t•arczyk, Wastewicz, Pi~c ~VI obro1de !!ara Sz:c~epanłak - G- t'lro,Tadza wynik do 4:3. a 2!-tcJ t.y- raw D.!;ramcznyc W zw1ąz- e rą irmy angielskiej. Ponieważ 
D (Zitka'. Piec 1 (Rics!terl, Piontek Lc~l była n11;1lc:>na. G:mza .'!'YPadl ko wyró,ma!e na 4:ł. W mlnute i>M- ku z · usiłowaniem zniszczenia firma ta pro tes towała prz~ciw· 
~ulla' Wostal Pytel 1 ł.yko. lepu~J w pi:rze z Tw6r:::em. nu: Z' Pa nłcf Pfontek strzela „lętą lm!mtłę dla japońskiego okrętu admira!skie ko. wkroczeniu tołnierzy 1·apoń· 

·' ·. ' hkfom. Z bramk~rzy naf!ep1cf wypadł teamu A a w 311 ef m'nuci Wod go Iz " · I h 
Gr'l h··~" zvwa. zwłnszC'"' ....... nrzn- IUzyk. no nim Madejski. Pawłowsk' ' • e ara: " uma ' ta pomocą miny s nc na jej teren, japońskie 

wie 1 obfitowała w szereg ciekawych """'".dl bI~"o. tls5talda ·'rynilt m:-czu na 61~· pływa!ącej w porcie Szanghai'u w. ł.~dze morsk1'e od,..0,..,.;,,,.J- 1'„ły „, „ wu - z1ow:-t "· Zt""'iór. Widzów ok:i- • . k , k b „ ' r „ •• .,.i,u; „ . 
mo;;-:>:- ~ów. w I'!"rwszcj T'Ołowle przcwa·~d h ?.IJ!)(). ' SJd-~.., r:-~r-i "':~t>•Ą-;fł n9!-1 ze} wy ry.o ~ el elek ,rycz.ny, 1e1,. 2e. bezpieczeństwb wojsk ja 

At„.k t~i:mu 1' w ni::rws'.'lcJ' pob· I tC!'.nt A <'r• ... -f--•„ ,...--l'----,'- -· ·•~ -'-f-• --'-,'o b d t ro - :otl"ZO'ly Z ..... ,n„ 1 h • -"!' • .- · • „ ne Cl Ił w nas ępny po· i · "· · ' · , • ...,,. • p!'l·1„ ·1r: t•sprnvr<'n JW" a. w spo 
wt. był lepszy. W. teamie A dal sifc przew•Jlę w polu mlal team B • . Obie niedzialek. Kabel ten px:_zeciągnięty był sób naluralny t~ ~ltdztwo.. . . , 

• ' 



· ·- Sawicki udał się na polic]ę i tameldował, ze Podoska Jadzia wra<:a na sw.oj·e daw.ne mtejsce. Siada 
ukradła dtiecko. Kiedy pociąg, którym jechała Jadzia z dziec- i zaczyna się znowu bawić dzieckiem. Jest na pozór 
Idem i Podoska, zatrzymał się w Skierniewicach, policja oto- spoko·i'na, ale wewnątrz wszystko się burzy. Pieści czyła wszystkie wagony. 

dziecko a głos jej drży. Dawniej umiała opanować 
„T.o jest robofa Sawickiego" - pe>myślała Po- się, dała sobie radę w każdej sytuacji, ale teraz·:· 

doska - Boże, ce> teraz będ.zie?! Jadzia jest stra- Teraz kiedy trzyma swoje dziecko na ręku, dziecko 
eona!" za tak drogą cenę uzyskainoe, teraz nie mo·że zacho­

Usiłowała uspokoić się. Wiedziała, że w ta- wać spokoju„ 
kich sytua-cjach decyduje częsfo <>panowanie i zim- Nie obawia się 0 siebie, ob<:hodzą ją w tej 
na krew. chwili: tylko dalsze losy dzi.2cka. Gdyby jej zabrano 

Musiała się również opanować ze wzgl~du na teraz to pisklę, nie przeżyłaby tego ciosu. 
pasażeTów, obecnych w przedziale. Nie chciała, by Jadzia myśli teraz o tym, czy ni•2 postąpiła 
ci domyślili się, że obława ma cośkolwiek wspól- głupio, kiedy zawołała Sawi.ckiego, zauważywszy go 
nego z nią i Jadzią. . na szynach tuż przed na·dchodzącym pociągiem? 

Jadzia była zajęta ·dzieckiem (mówiła do nie- Uratowała temu człowiekowi życie, a on ·jej za to 
go, bawiła się z nim) i nie zauważyła od razu tego odpłacił nie-cną, podłą zemstą - wydał ją w rę-
co się działo na peronie. ce policji!... -

- Najlepiej byłoby, aby każda z nas znalazła Pasażerowi.z wyglądają przez ok.no na peron. 
się w innym wagonie - pomyślała Pe>doska. - Mu- Opowiadają jeden drugiemu, że policja okrążyła po­
szę- się prędko po·r-0zumieć w tej sprawie z Jadzią. ciag i nie wypuszcza nikogo. 

Jadzia była tak zabawiona dzieckiem, że w · _ Co się mogło stać? - dziwią się kobiety. 
pierwsmj chwili nie słyszała nawoływania Poda- _ Hm„. Na pewno jedzie w tym pociągu jakaś -
sklej. . 'gruba ryba - jakiś przestę.p<:a„. - wyjaśnia ko· 

P.odosk:a musiała 'dwa razy ją zawołać, 'aż ta bietom mężczyzna. - lWidocznie dali im znać 
usłyszała. Podniosła głowę z nad poduszki dziecka telefoni:czni·e z Warszawy, żeby zatrzymać go tu w 
i za.pytała się: . . i ..... ,. ·v ~ "'" · .....- - -·--~. Skierniewicach„. 

- Co się stało-? ' ( - Pewno złodziej, albo morderca - 'dodaje 
' - Pani pozw.oli na chwilę." ~ - · jedna z lrobiet. 

Jadzia spojrzała na twarz Podoskiej i zro- - To nie jest takie pewne - odzywa się znowu 
zumiała, że zaszło coś nieprzyjemnego. . .elegancki mężczyzna - są przestępcy gorsi od zło-

1 l\Vzięła dziecko na rękę i podeszła do Podoskiej. dziei i bandytów„. 
1 

- Pani Podoska, co się stało? - zap-ytała się Kobiety patrzą się zdziwione fo na siebie, to 
cicho. _I znowu na tego pana. Cóż to za przestępca gorszy, 

- Policja olirąiyła pociąg.„ Niecłi pani zacho- groźniejszy od bandyty? 
wa równe>wagę„. - Podoska ledwo wyszieptała te kil- - Tak, panie może o ·tym nie wiedzą - pan 
ka słów. I , I 1„, .1r· . .; ,i etega.ncki robi minę człowieka wszechwiedzącego.-

Jadzia zbla(lfo, zachwiała się. 1 
' ' · To są butowszczyki, którzy strzelają w policję, rzu-

- Niech się pani opanuje... równowagi... rów- cają bomby ... ~idocznie jeden z nich znajduje się tu 
nowagL. Tylko to może nas w te1· chwih.' uratować„. c'ągu w po l .•• 

Jadzia -wszystko de>skonale rozumie. Nie może - Aha„. - Kobiety m.ają taki wyraz twarzy, 
się jednak opanować. ·- , _ _ jakby wi·edziały już o co temu panu chodzi. Nie mo-

- Boże, za co mnie tak: każesz? ~yłam już gą jednak nadal pojąć, dlaczego jest buntowszczyk 
tak szczęśliwa i znowu tak nielitościwy cios.„ groźniejszy od bandyty. 

To jest zemsta Sawickieg.o. Jakżeż może męż- Ja.d;z;ia ma takie uczucie, jakby siedziała na roz-
czyzna, który tak kocha kobietę, wyrządzić jej ta- żarzonych węglach. Nie widzi więcej twarzy dzie­
ką krzywdę? . . . __ _ eka przed sobą. Przed oczyma ma migawki, w gło­

Czy miłość może ch<>dzić w parze z taką pod- wie jej się kręci, w uszach szumi„. 
łościąl "-" :.- • . · Czy ma wziąć udział w tej r<>zmowie, czy w o-

Jadzia nie móie Iej:!.o poją'ć. I I · góle się nie odzywać. Boi się, że jej milcz.enie może 
Musi zrobić wszystko, by rafowa·ć' się. Ma pa- wzbudzić po<le.jrzenie u obcych. 

szport na nazwisk.o n~2jakiej Janiny Wiśniewskiej. Podnosi nagle głowę i zapytuje się: 
Sawfoki o tym paszporcie nie wiedział. N a pewno - Bardze> panią przepraszam, ezy ~ani nie wie, 
podał tylko ogólne cha·rakforystyczne rysy jej wy- dlaczego pociąg tak długo stoi? 
glądu. Będzie się upierała przy tym, że to jest• omył­
ka, niiepor.ozumienie, ż.e nie ma z tym nic wspólne­
go. 

- Przeclioazę oo 'dru-giego wagonu - szepcze 
Podooka. - Nie jest p<lżądane, bym była z panią 
w · jędnym przedziale„. Dokumentu mojego niie mu­
szę okazywać, pani rozumie?, 

- Prawda„. prawda„. . --- .~ „ - . 
- Niech pani nie tracii ió'wn-0wagi, zaldinam 

panią! 
- Dc>brze„. P'OStaram się„„ , 
Podoska przechodzi do innego pv..e'działu. 

Dzieli ją od Jadzi sześć przedziałów. 

Czytajcie tygodnik 

Swial Przygód 
Cena '10 qr. 

.,. • : • • • ...,;·•·. • ~... ".>~ • .„· . . ' ;!'. ~''.,, ~ " <• "'" ;;- - - .• ,_ ? - „ ' "6o • • •• 

- Pant ni•e słyszała - śpieszy się jedna z pań 
opowiedzieć Jadzi. - Policja robi obławę, otoczy.la 
pociąg, nikog.o nie wypuszcza. . 

- Jestem tak zajęta mal·eństwem, że me 
słyszałam - tłumaczy się Jadzia. Głos jej drży. -

'Obława pani mówi? Nie wie pani na kogo urządza 
PQlfoja obławę? Na zfodzi,zja? Bandytę? „ '. 

Kt . łił .1t· ~ · - o w1e„. . ~ft·..:· 

- Możemy tu stać całą godzinę. · 
- Czasem i dwie - dodaje ten pan w elegan· 

ckim ubraniu i uśmiecha się tajemniczo. 
Jadzia wstaje i podchodzi do okna. Na jednym 

ręku trzyma dziecko. Ni.e może· się wychylić. Wi­
dzi je-dnak przed sobą na peronie bardzo· dużo po­
licji i słyszy rozkazy, wydawane przez p:ą-jedyńczych 
policjantów: 

- Nie wysiadać z wagonów! . 
Jadzia wraca na miejsce. Czuje, że, bl.ednie co­

raz więcej. Obawia się, że kto.ś z pasażerów, a szcze­
gólnie ten elegancko ubrany pan, który musi być 
urzędnikiem państw-0wym, może z'auważyć jej zmie· 
szanie. 

- PieTWszy raz jestem świadkiem takiej obła­
wy - odzywa się znowu Jadzia do jednej z pań.­
Zdaje się jej, że w ten sposób odwróci.od siebie uwagę 
obecnych a szcz.zgólnie tego pana. Taki jegomość 
jest na pewno gotów oddać każdego podejrzanego 
dlań w ręce policji. 

- Tak proszę pariią, ciężkie czasy nastały -
odpowiada starsza pani. · 

Ro::mowa znowu się urywa. W przedziale za-
legła cisza. . 

Jadzia na~le za.drżała. K-0nduktor ws~edł do 
wagonu w tow~rzystwie żandarma, przechodził mię-
dzy przedziałami i głośno w<>łał: . . 

- Pre>szę przygo~ować paszporty do kontroh! 
- Boże, oo ja teraz pocznę - woła jedna z ko-

kiet. - Nie mam ze so l:ią paszportu, zapomniałam 
zabrać. Króż by myślał, że jadąc z Warszawy do 
Piotrkowa trzeba mieć konieczni~ ze sobą paszport! 

N~ech się pani uspokoi, ta obława na pewno się 
kobiet nie tyczy - mówi pan w eleganckim ubraniu. 

Z drugiego wagonu daje się słyszeć gruby ba­
sowy, zły głos. Jadzia zdaje sobie sprawę, że kon· 
trola jest już blisko, że lada minuta wejdą do prze­
działu, gdzie ona siedzi. 

Nnchyla się nad dzieckiem. Nie chce, by pasa­
'że-rowie ·zauważyli j~j zmieszani12 i trupią bladość 
twarzy. 

Serce wali jak młotem. Ma wrażenie 1 że za 
chwilę przestanie pracowiić. 

Ro·bi nadludzki wysiłek, by się opanować. Wi•e 
o tym, że jeśli policja zauważy najmniejsze zmie­
szanie, zaniepokojenie - jest stracona. 

- Na<lchodzi kolej na nas - odzywa się spo· 
kojnie elegancki pan - trzeba przyszykować pasz­
port. 

· 7~""'a~vł. ie Jadzia wyjmuje prę<lko paszport 
z torebki, dodaje więc ze śmi1echem: 

- ł'ani na pewno nikt nie podejq;ewa„. che, 
che, che, kobieta z dzieckiem„. niech pani s<:howa 
swój paszport... che, che, che. 

Do przedz' ału nagi~ weszli komisarz policji, 
dwóch policjantów i żandarm. 

- Proszę o paszporty - rozkazuje ko-misarz. 
(Dalszy ciąg jutro) 

BILL ftA TROPIE GAftGSTERłllJ ,,ff' .ślepqn1 
zaulku'6 

!ensacvinr film powieściowy z iJcia podziemnego świata Ameriki 
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Zawody Lekko.atl. uroczysfości strażackEe 
Miejskiego Komitetu PW. i WF. o mistrzostwo Piotrkowa Jak już donosiliśmy Zarząd i 

W d · 3 'd · ·k 1937 S k , . d Sztab Ochotnic zej St ra ży Po:la-
niu paz z1ern: a . e retf_~ze zawodov:: p. re · 1 rn e j w P iotrkowie organizuje 

r. odbccdą się zawody lekko- G1lczewsK.J, p. Gampfowna Da- uroczystość z oka zji zakończe -
atletyczne o · mistrzostwo m. nuta. · · · · · I t · h · d · 
Piotrkowa początek zawodów ~~zi~~~c:~nza ~;:~ug~ ~~:. ama 
godz. 9 rano Uroczystość ta odbędzie się 

Otwarcie zawodów odbędzie Kto zwyciaz.· y? dnia 3 października b.r. w nie· 
się przy współudziale władz 's dzielę, według następującego 
zaproszonych i przedstawicie- W niedzielę, 3 b.m. rozegra- programu: 
li poszczególnych klubów. ne będą bardzo interesujące O godz. 11:00 - ćwiczenia , 

Do zawodów zgłosiło się 8 spotkania . o mistrzostwo kl. B. pokazowe na placu straźackim 
klubów i tak: Na boisku Concordii odbędą przy ul. Jagiellońskiej. 

Klub Sportowy Związku Strze się zawody pomiędzy Skrą a O godz. 12.30 - rozdanie 
leckiego, Policyjny Klub Spor- Concordią. odznaczeń na pl. Kościuszki 
towy, Pocztowego Przysposo- W Tómaszowie Lechia roze· O godz. 13.10 Defilada w 

TU 
NIE• 
SPIJł • 

Nr. 271 
re ·-

hienia Wojskowego, Klub Spor- gra zawody z M.K.S., a w Ko- Alejach 3-go Maja. 
towy Skra, Klub Sportowy Juszkach Ruch z K.K.S. Wszyst· 13.30 Wspólne śniadanie w 
Ruch, Klub Sportowy Concor· kie te spotkanie niewątpliwie .sali „Sokoła" Aleja 3-go Ma­
dia, Klub Sportowy Sokół, zadecydują 0 tym która z bio- ja Nr. 12. l 
Przysposobienie Wojskowe Ko· rących udział w za·wodach dru- Unieważnia się .zagul>io?Y I 
biet Żyn ma szanse do zdobycia ty- dowod osobis-

' 

Program zawodów: · ł · k. • ty wydany przez Dyrekcję P. K. P. w 
tu u m1strzows 1ego w ~sezonie Warszawie na nazwisko tąg-wy Czesła-

Godz. 9 Podniesienie flagi, jesiennym. wa. 
defilaaa zawodników, Właści-
we rozpoczęcie: Biegi 100 m­
przedbiegi panuw, rzut kulą -
panowie, skoki wdał - panie; 

li skoki wdał-panowie, rzu­
ty kulą - panie, biegi 60 m. 
- przedbiegi - panie skoki 
wzwyż panowie; · 

II dalszy ciąg skoków panów, 
firiał 100 m. - panowie rzut 
dyskiem - panowie, rzut dy­
skiem - panie biegi 400 m.­
panowie, finał 60 m. - panie; 

Godz. 14-ta Zawody łuczni­
cze. 

IV Finał 400 m. - panowie, 
rzuty oszczepem - panowie, 
rzuty oszczepem - panie, 

V Skok wzwyż-panie, szta­
feta 4xl00 - panowie skok o 
tyczce-panowie, sztafeta 4x60 
- pani~ bieg 1500 m. - pa· 
nowie. 

Obsada Zawodów 
Kierownikiem ogólnym za­

wodów i sędzią: Miejski Ko­
mendant WF. i PW. ppor. 
Szczepański Czesław, kierow­
nikiem zawodów lekko-atlety­
cznych p. Knieja Aleksander, 
kierownikiem gier sportowych 
p. Torentz, kierownikiem roz· 
grywek piłkarskich p. Kuchar­
czyk, kierownikiem biegów:p. 
Piaskowski„ starterem p. Dem­
bowski Eugeniusz,kierownikiem 
rzutów p. Kula, p. Ossowski 
Wacław, kierownikiem skoków 
p. Gutman. · 
Sędziowie biegów: pp. Ren­

ke, Przodownik Sroka, sierż. 
Bożyk, Kabziński Kazimierz. 

Wielki ·sukces 
Znanej ze szczęścia na terenie 
Piotrkowa i okolicy Kolektury 

Dominika NIEWIŃSKl~GO 
w Piotrkowie Tryb. przy ulicy 

Słowackiego 22. 
gdzie ...;., ostatnim ciągnieniu IV 

klasy 39-ej Loterii padły 

WIELKIE WYGRANE 
10.000 zł. na Nr. 160577 
5.000 „ " 71533 
5.000 " 115271 
2.500 " " 42735 

po 1.000 zł. na Nr. Nr. 7612 i 
16661, po 500 zł na Nr. Nr. 
89081,100176 i 108197 oraz wie­
le mniejszych wygranych na su­
mę ekoło 25.000 zł. 
Losy do I klasy 40 Loterii już 
są do nabycia. Nie zwlekaj z 
kupnem - ciągnienie wkrótce. 

Dziś! 

KINO-TF.ATR 

W niedzielę, dn. 26 ub. m., odbyła się na lotnisku mokotow­
skim w obecności przedstawicieli wła .dz i tłumów publiczności 
piękna uroczystość przekazania 126 samolotów, ufundowanych 
przez społeczeńst\yo, zorganizowane w L.O.P.P. - Na zdjęciu 
na pierwszym planie samolot R.W.D. 8, ufundowany przez akc­
jonariuszów, urzędników i robotników fabryki czekolady BRAN-

KA S. A. we Lwowie. 

Historyk 
Polski historyk loterii, Igna­

cy Baliński, w szkicu history­
cznym „~oteria publiczna w 
Polsce", tak ujmuje zagadnienie, 
ujęte w tytule: 

„Jest ona (loteria) dla całe­
go szeregu ludzi podatkiem, 
opłacanym na rzecz tak zwa· 
nego „szczęścia", rea.lnym umo­
żliwieniem - kosztem nie wiel­
kich miesięcznych rat - inter­
wencji szczęśliwego przypadku 
w ich życiu, przypadku, który, 
gdy nastąpi, doda im, jak mó­
wi Orzeszkowa, trochę masła 
do suchego chleba powszed­
niego, pozwoli na jakieś uprzy­
jemnienie życia poza normą bu­
dżetu zwykłego, a może ... może 
nawet poważniejszą kwotę wię­
kszej wygranej wsunie do pu· 
gilaresu. ' 

„Praca - pracą, zarobek -
zarobkiem, ale i „szczęście" coś 
znaczy - szepce tradycja wie­
ków, trzeba więc temu szczęś ­
ciu otworzyć jakąś furtkę, bo 
bez biletu na loterię jakże ona 
znajdzie sobie drogę? 

„I niewątpliwie dla większa· 
ści marzenie o wygranej w chwi 
lach wolnych od pracy bodaj 
więcej sprawia radości pokrze­
piając'ej, niż sama wygrana. Bo 
taka już natura ludzka, że jej 
potrzeba spodziewania się szczę­
ścia bardziej, niż samego szczę---

o loterii 
śda". 

Te wywody uczonego histo· 
ry ka nie wymagają komenta­
rzy. Raczej pamiętajmy, że cią­
gnienie pierwszej klasy czter­
dziestej loterii klasowej rozpo­
czyna się dnia 21 października 
i śpieszmy do kolektury po los. 

Komunikat 
Towarzystwa KrajGzoawczego 

W nadchodzącą niedzielę 3 
października Piotrkowski Od­
dział P. T. Krajoznawcze·go or­
ganizuje wycie czkę do Spały 
(poznanie myśliwskiej rezyden 
cji Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej) i Smardzewic (pozna­
nie rezerwatu leśnego). 

Wyjazd w niedzielę o 8.45 z 
dworca autobusowego powrót 
tego samego dnia w godzinach 
wieczorowych. 

Koszta dla członków P.T.K. 
- 4 zł 10 gr, dla gości 5 zł 
od osoby. Zapisy do soboty 2 
października przyjmuje apteka 
p. M.R. Witanowskiego. Zarząd .„ 
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PATRIA · TEMPO · MAESTIO -~OPERA Odbiorniki najwyższej klasy. 

Zlot kobiet 
katolickich 

W parafii św, Jacka i Jakuba 
odbędzie się · zlot kobiet kato­
lickich. 
Uroczystość rozpocznie się 

mszą sw. u Fary o g. 10 ej po 
nabożeństwie przemarsz przez 
miasto do sali Tow. Dobro­
czynności dla Chrześcijan na 
obrady. 

Nabożeństwa 
październikowe ku czci 
Najśw. Panny Marii 

U Fary i św. Jacka w nie­
dzielę o g. 16, w dnie powsze­
dnie o g. 18.30; 

u Barnardynów codziennie o 
godz· 17.30 w niedzielę o g. 
19-tej; 

w Parafii N. Serca Jezuso­
wego w niedzielę o g. 16 i 
dnie powszednie o g. 18; 

w kapliczce przy ul. Krakow­
skiej o godz. 18. 

Połamanie żeber 
We wsi Dębie Podolskie,gm. 

Ręczno, Sipa Franciszek w 
s w y m mieszkaniu podczas 
sprzeczki pobił dotkliwie żonę 
swą Antoninę Sipę, skutkiem 
czeS!O doznała złamania żebra. 

Czy jesteś członkiem LPPO 

Sonata"0 Franciszka Scbnbertą 
przez radio 

~na~omity altowiolista poz„ 
nansk1 prof. Jan Rakowski o­
degra z Władysławem Raczko­
wskim piękną sonatę Schuberta 
t. zw. „Arpeggione", w której 
dochodzą do głosu wszystkie 
elementy twórczości natchnio­
nego pieśniarza. Koncert nada­
ny będzie przez Rozgłośnię 
Poznańską na wszystkie Roz­
głośnie polskie dnia 2 paździer­
ka od godz. 19.30 do 19.50. 

Makąbryczne samobójstwo 
w Piotrkowie 

W dniu 1 bm. około godz. 
10 w Piotrkowie na wojsko­
wem cmentarzu pozbawił sie 
życia przez powieszenie się na 
pasku Sutarczyk Stanisław, lat 
35, zam. w Piotrkowie, przy ul. 
Narutowicza Nr. 8. Przyczyna 
samobójstwa narazie nie" usta­
lona. 

Obwieszczenie Km. Nr. 1260/34 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie-Trybunalskim I-go rewiru, zamie· 
szkały w Piotrkowie Tryb., przy ulicy 
Aleja 3-go Maja 14, na mocy art. 662, 
603 i 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
22 października 1937 r. o godz. 9 m. 30 
w Sulejowie, uf. Nadpiliczna, odbędzie 
sii: sprzedaż przez publiczną licytację 
ruchomości, a mianowicie 10 mtr. kw. 
desek sosnowych, należących do Jana 
Szwanka, osZ"B.cowanych na łączną i<q, 
me:. 560 zł. Powyższe ruchomości mogą 
bY.c oglądane w dniu i miejscu licyt,, 
qL , 

Komornik: Adam K'.rotlidakl 

. -~·--· 

Sensacyjna premiera, epopea bohaterstwa 
z niezrównanym Gary Cooperem i cudną KI N O-TE. A T !< . Nare~zcie film o niezwykłym napięciu 

f1!m osnuty na tle walk o niepodległość Irlandii p. t. 
Jean Arthur w filmie p. t. I ROMA ZABRONIONE SZCZĘŚCIE CZARY NIEZWYCIĘŻONY BILL 

(Dawn. „Nowości) (O S T A T N I A K U L A) 
w Piotrkowie Wielki dramat genialnego reżysera 

w P1 <} trkwwle To dramat kobiety zakoc.hanej w wrogu ojczyzny. 
Cecila B. De Mille'a W rol. głów. Merle Oberon i Briana Alverne'a 

Początek o god:r:. S p.p'· w uiedziele i św i i;to. o godl:. 3 po poi. 
Aleja 3-go Maja 

Początek o god:r:. S p.p .. w nieriziele i świc:ta o godz. 3 po poł. 
w „,- • "i'WjMłWM emeq ; §IBM --Za Redaktora Wydawni~two· Leopold Kujawiiki . Drukarnia ł' :-al!YFC"' Pracowników Drukanldch, Piotrków Sienkiewic„a 14. 


